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dowemu — Przy głosowaniu je 


Warszawa. (Tel. wł.) W sprawie 
obrad Związku Miast otrzymujemy na- 
stępujące szczegóły: 

Zarząd Związku Miast powołał spe- 
cialną komisję ustrojową pod prze- 
wodnictwem prezydenta Krakowa p. 
Kaplickiego celem rozpatrzenia pro- 
jektu rządowego. Komisja miała się 
zebrać przed tygodniem, lecz p. Kaplic- 
ki nie przyjechał na jej posiedzenie. 
Obradom przewodniczył dr Dalbor z 
Poznania. 


W obronie polskości Lwowa 


Komisja wypowiedziała się zdecy- 
dowanie przeciwko projektowi rządo- 
wemu ordynacji dla sześciu najwięk- 
szych miast. Atakował go szczególnie 
ostro prezydent m. Lwowa Ostrowski 
wskazując, że szkodzi interesom pol- 
skiego Lwowa. Na podobnym stano- 
wisku stanął prezydent m. Wilna, Ma- 
leszewski. Obaj wymienieni są ludźmi 
panującego: systemu. 


Proponowane zmiany 


Obrady odroczono do czwartku i 
wtedy komisja przedłożyła sprawozda- 
nie radzie naczelnej, wypowiadając się 
zdecydowanie przeciwko projektowi. 
Gdyby rząd upierał się, to komisja 
proponowała mniejszą liczbę radnych 
z wyborów kurialnych tylko do jednej 
piątej ogółu i dopuszczenie przedsta- 
wicieli kultury, oraz zasłużonych u- 
czestników walk o niepodległość w 
tym sensie, że powszechnego głosowa- 
nia w kuriach nie będzie, a zarządy 
samorządu gospodarczego przedstawią 
potrójną liczbę kandydatów, spośród 
których wybiorą radnych powołani z 
powszechnego głosowania. 


w którym niemal jednogł 


Ilustrowany dziennik n 


36 metrowy komin runał na dach fabryki 
Motywy decyzji N. T. A. w sprawie 
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odbędzie się 1 maja rb. 


Na posiedzeniu rady naczelnej w o- 
bronie projektów stanął tylko komisa- 
ryczny prezydent Starzyński, który w 
obradach komisji ustrojowej nie brał 
udziału, oraz pos. Gdula. Przeciwko 
zdecydowanie wypowiedziało się 10 
mówców. Do głosowania jednak nie 
doszło dlatego, że burmistrze i prezy- 
denci uzależnieni od administracji nie 
chcąc się narazić, a nie mogąc głoso- 
wać za projektami, woleli opuścić salę 
obrad. Dlatego brakło quorum. 


Wbrew „sanacji“ 
Przebieg losów projektów samorzą- 
dowych w organizacji Związku Miast 
jest wysoce znamienny. Związek ten 
w obecnej chwili jest w 80 procentach 
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ośnie oświadczono się za nową konstytucją, rozpląkato- 
nowego ustroju państwa. Na zdjęciu z lewej patriarcha „Miron Cristea, 
daje się na posiedzenie rady gabine towej. 
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Sprawa tyajida  najikzy mias 


Rada naczelna Związku Miast wypowiedziała się w dyskusji przeciw 
dnak zabrakło quorum — Walny zjazd Związku Miast 


projektowi rzą- 


opanowany przez prezydentów miano- 
wanych lub komisaryczne rządy miej- 
skie. Bodaj, że nie ma instytucji, któ- 
ra by była w ten sposób uzależniona 
cd władz administracyjnych. Pomimo 
tego rządowe projekty samorządowe 
nie zyskały tam poparcia. 

Dodać wreszcie należy, iż rada na- 
czelna uchwaliła wbrew opozycji czyn- 
ników stojących na platformie prorzą- 
dowej, odbyć walny zjazd najdalej 
1 maja 1938. W jej składzie zaszły na- 
stępujące zmiany: na miejsce b. komi- 
sarycznego prezydenta m. Poznania, 
płka Więckowskiego wszedł radny No- 
wakowski z Leszna, a dra Pierackiego 
ze Lwowa zastąpi red. Fiedler z Byd- 
goszczy. (w) 


Maruszeczko 
nie założył apelacji 


Warszawa. (Tel. wł.). Słynny 
bandyta Maruszeczko będzie musiał 
prawdopodobnie jeszcze wrócić do 
Warszawy, ale już po raz ostatni, Nie 
założył on bowiem apelacji w procesie 
warszawskim, gdzie został — jak wia- 
domo — po raz pierwszy skazany na 
karę śmierci. Termin założenia apelacji 
już minął. W razie uprawomocnienia 
się wyroku Maruszeczko zostanie w 
Warszawie stracony. (w) i 


Katastrofy lotnicze 


Londyn. (PAT). Wczoraj od rana 
7 baz lotnictwa wojskowego rozpoczęło 
poszukiwania zaginionego samolotu 
rekordowego. Jak dotąd — nie natra- 
fiono na ślad samolotu. 

Londyn. (PAT). Samolot prywat- 
ny, należący do znanego wydawcy 
Hearsta, rozbił się we mgle w odległo- 
ści 255 km od Los Angelos pod St. 
Louis. Samolot wiózł na ranczo Hear- 
sta zaproszonych z Hollywood gości. 
Pilot oraz dwaj pasażerowie zginęli 
na miejscu, trzeci pasażer odniósł cięż- 
kie obrażenia i walczy ze śmiercią. 


Na pierwszym planie widać letnie kina 
żydowskie, które rozsiadło się pod bokiem 


kościoła Św. Krzyża w Łodzi (uwie 
doczniony na drugim planie). Krzyży- 
kiem oznaczony jest mur parafialny, do 
którego. przylega żydowskie przedsiębior- 
stwo kinematograficzne, Parafianie do- 
magają się zamknięcia tego kina. 


Niezwykła propozycja dla prezydenta Roosevelfa 


Adw. Nawton ofiarowuje prez. St. Zjedn. A. P., Rooseveltowi, 5 milionów dolarów 
za... ustąpienie ze stanowiska(!) - Takie dziwactwa mogą się zdarzyć tylko u Jankesów 


Z Nowego Jorku donoszą o niezwy- 
kłej i na nasze stosunki wręcz nie- 
możliwej formie protestu przeciw urzę- 
dującemu prezydentowi St. Zjedn. 
A. P., Rooseveltowi. 

Oto jak donosi prasa — adwokat 
G. Mac Nawton rozpoczął z własnej ini- 
cjatywy zbiórkę 5 milionów dolarów, 
które mają być zaofiarowane Roosevel- 
towi w zamian za zrzeczenie się god- 
ności prezydenta (1) 


Nawton twierdzi, że inicjatywa jego 
wywołała entuzjazm. Otrzymuje on li- 
sty ze wszystkich krańców Ameryki, 
w których jego zwolennicy (oczywiście 
rekrutujący się z partii republikanów) 
twierdzą, że pomysł ten mógłby urato- 
wać kraj. Nawton twierdzi, że sub- 
skrypcja da z łatwością nie tylko 5 
milionów, ale nawet 15 milionów dola- 
rów. Sama giełda chętnie wypłaciłaby 
połowę tej sumy. 


, — Oczywiście — mówi Nawton, — 
że Roosevelt odmówi przyjęcia tej su- 
my i nie poda się do dymisji. Lecz 
zgłoszona przeze mnie subskrypcja mą 
znaczenie symboliczne, Zarówno Roo- 
sevwelt jak i cały kraj ocenią to w pełni 


Gen. Pershing w agonii 


Tucson (Arizona), (PAT). O godz. 
4 min. 15 rozpoczeła się agonia gem 
Pershings 


1 


Bukareszt. (PAT) Wczoraj wie- 
czorem po zakonczeniu plebiscytu uli- 
cami miasta przemaszerowały olbrzy- 
mie pochody ciągnące z pocliodniami 
na plac przed pałacem królewskim. 
Manifestanci na wiadomość o sukcesie 
glosowania powszechnego wznosili o- 
krzyki na cześć króla Karola, który 
ukazał się na balkonie, dziękując za 
owacje. 

Ag. Rador donosi, że podobne ma- 
nifestacje odbyły się we wszystkich 
miastach w kraju. Na wzgórzach lud- 
ność rozpalała ogniska. 

Według obliczeń z godz. 1 min. 30 
udział głosujących w plebiscycie wy- 
niósł 4.300.723, reprezentując 92,51 pet 
uprawnionych. Z liczby tej 4.295.308 
wypowiedziało się za konstytucją, czyli 
29,88 pet oddanych głosów. Przeciw 
oświadczyło się 5.415 głosujących, za- 
tem 0,12 pet. 


Agencja rumuńska podkreśla, że 
dla całego kraju b. doniosłym wy- 
darzeniem jest ogromne  zaintereso- 


0 ustrój adwokatury 

Warszawa (Tel. wł.) 
komisja prawnicza kontynuowala ob- 
rady nad projektem ustawy o ustroju 
adwokatury. M. in. na wniosek refe- 
renta posła Siody postanowiono, że a- 
plikanci adwokaccy, którzy mają rok 
aplikacji adwokackiej wzgl. sądowej, 
albo trzy miesiące i rok slużby woj- 
skowej, kończą aplikację wedle obo- 
wiązujących przepisów. Dla wszyst- 
kich zaś innych obowiązywać będzie 
aplikacja sądowa i egzamin sędziow- 
ski. 

Dużą dyskusję wywołał przepis 
przejściowy co do wyboru samorządu 
adwokąckiego w pierwszych latach 
po wejściu w Życie ustawy. Na wnio- 
sek posła Olszewskiego uchwalono, że 
Rada Naczelna Adwokacka powoły- 
wąć będzie Rady Adwokackie i sądy 
dyscyplinarne przez lat trzy. Pierw- 
sza Rada Adwokacką będzie wybrana 
w miesiąc po wejściu w życie ustawy. 
Naczelna Rađa. składać 
trzech: delegatów, - wybranych - 
poszczególne izby adwokąckie:. Dwy- 
nastu adwokatów będzie powolanych 
do niej przez Prezydenta Rzplitej, po 
czym Naczelna Rada dokooptuje szo- 
ściu członków spośród adwokatów z 
Warszawy. Nowa Naczelna Rada Ad- 
wokacka ma -do dwóch miesięcy po: 
wołać okręgowe rady adwokackie i 
sądy dyscyplinarne. 

Następne posiedzenie odbędzie się 
w przyszłym tygodniu. Będzie to o- 
statnie posiedzenie komisji, poświę- 
cone tej sprawie. (w) 


Kolonizacja 
przemysłowo-handlowa COP 


Warszawa. (PAT). Na terenie 
Związku Izb Przemysłowo - Ilandlo- 
wych powołana została komisja do 
spraw Centr, Okr. Przem., złożona z dė- 
legatów [Izb Przemysłowo - Handlo- 
wych w Krakowie, Lwowie, Lublinie i 
Sosnowcu. Komisja ta ma za zadanie 
rozważenie całokształtu zagadnień go- 
spodarczych  wyłaniających się w 
związku z COP nie tylko pod kątem je- 
go rozbudowy, ale również ze stanowi- 
ska ogólnego uprzemysłowienia kraju. 
Na odbytym ostatnio zebraniu komisji 
stwierdzono konieczność powołania do 
życia odpowiedniego ośrodka informa- 
cyjnego, który miałby udzielać zain- 
teresowanym wskazań co do możliwo- 
ści tworzenia w COP nowych plató- 
wek handlowych i przemysłowych. 


Sfery wojskowe w Sowietach propagują ħu- 


dowe nowej linii kolejowej, która ma połączyć 
Baltyk < Morzem Uchakim na Dalekim Wscho- 
dzie, Jako punkt wyjściowy wymieniają ruiej- 
scowość Kołtus, 
$ 

W Mediolanie otwarto wystawe staroegipską 
wykopalisk dckonanych przez wyprawę włoską. 
Wystawa obejmuje ok. 2000 papyrusów i prze- 
szlo 400 przedmiotów sztuki, 


B, wicekról Abisynii marsz, Graziani udał 
się dla kuracji do Taorn'iny, skąd za kilka ty- 
godni uda się do Rzymu. Przechodził on nie- 
dawno grypę. 


Do Doorn przybył grecki nastepca tronu ks. 
Paweł wraz z małżonką, 1, cesarz Wilhelm 
jest dziadkiem ks, Fryderyki Ludwiki i wujem 
ks. Pawła greckiego. 


Hr. Gereldyna Apponsi w Albanii udała się 
w okolice górskie, celem poznania miejscowości, 
akąd pochodzi rodzina króla Łogu. 


Sejmowa. 


się będzię z 
przez 


Strona 2 — ORĘDOWNIK, niedziela, dnia 27 lufego 1938 — 


Jak wypadł plebiscyt w Rumunii 


wanie obywateli rumuńskich dla spra- 
wy konstytucji, wyrażone tak licznym 
udziałem w akcie głosowania. Jest to 
jaskrawe przeciwstawienie słabemu 
zainteresowaniu wyborami parlamen- 
tarnymi, jakie się w ostatnich czasach 
odbywały. 

W r. 1928 liczba wpisanych na listy 
wyborcze wynosiła 3.671.352, a glosu- 
jacych było 2.840.680, czyli 77,37 pet. 
W r. 1982 na ogólną liczbą uprawnio- 
nych 4.220.731 złożono 2.986.989 głosów, 
czyli 70,77 nct. W wyborach w r. 1938 


Numer Pe, 


ra 4.380.354 złożono 2.981.748 głosów, 
czyli 68,07 pct. Dalej w r. 1937. na 
ogólną ilość 4.649.163 uprawnionych 
zlożono 3.071.785 głosów, czyli 66,07 pet, 
Wreszcie w obecnym referendum spo- 
śród 4.649.163 uprawnionych głosowało 
4.300.723 obywateli, stanowiąc 92,51 pet. 

Wstrzymujących się od głosowania 
było wczoraj ponad 7 pet. Należy za- 
znaczyć, że ilość tych przy wszystkich 
ostatnich wyborach 
30 pct, pomimo, iż głosowanie 
również obowiązkowe. 


było 


Targi o wycofanie ochotników 
z Hiszpanii 


Niemcy aprobują z małymi zastrzeżeniami propozycję 
W. Brytanii 


Londyn. (PAT) Niemiecki chargć 
d'affaires Woermann zawiadomił prze- 
wodniczącego Komitetu Nieinterwen- 
cji lorda Plymoutha, że rząd Rzeszy 
przyjmuje formulę, zaproponowaną 
przez W. Brytanię co do sposobu wy- 
cofania ochotników z Hiszpanii. 

Formuła ta polegać ma na tym, iż 
zamiast sztywnego procentowego okre- 
ślenia, jaki procent ochotników musi 
tyć wycofany, aby udzielić gen. Fran- 
co praw kombatanta, należy zamiast 
tego przyjąć za podstawę pewną liczbę, 
jako minimum wycofania. Wobec te- 
go, że ze strony sowieckiej liczba ob- 
cych ochotników po stronie „czerywo- 


nego” rządu hiszpańskiego określona 
została na 15 tys., formuła brać. ma 
podstawę 10 tysięcy jako liczbę, którą 
wycofać mialaby strona „czerwona”. 
Stanowiłoby to więc dwie trzecie o- 
chotników, 

Wobec zgody Włoch i Niemiec na 
angielski projekt w sprawie uregulo- 
wania zagadnienia ochotników cudzo- 
ziemskich widoki powodzenia pro- 
jektu Anglii znacznie polepszyły się. 
Tym niemniej tutejsze kola polityczne 
przeświadczone są, że definitywne roz- 
strzygnięcie zależeć będzie od,, usto- 
sunkowania się rządu sowieckiego do 
planu Chamberlaina. 


Mobilizacja narodowa Japonii 


Tokio, (PAT). Przy przepełnionych 
ławach poselskich i galeriach rozpo- 
częła się w lzbie Reprezentantów de- 
bata w sprawie projekiu ustawy o mo- 
bilizacji narodowej, 

Ustawę referował w zastępstwie 
niedysponowanego premiera ks. Ko- 
noye minister spr. zagr. Hirota. 


"Oświadczył, że nowoczesne” prowadzę- 
nie wojny wymaga maksymalnego:ze- 


spolenia sił narodowych, co jest decy- 


dującym czynnikiem dla osiągnięcia 
powodzenia armii waiczącej. Mobiliza- 
cja narodowa ma na celu skupienie 
wszystkich moralnych i materialnych 
źródeł potęgi. Zapewni ona stałe uzu- 
pełnianie armii i marynarki ludźmi o 
wyekwipowaniu bojowym i gwarantu- 
jąc harmonijny rozwój gospodarstwa 


‘narodowego, pozwałajac na zaopatrze- 


nie wojska we wszystkie niezbędne ar- 
tykuły. 


Chautemps o rozszerzeniu podstaw rządu 


Paryż. (PAT). Według pogłosek 
krążących w kuluarach Izby Chau- 
temps w rozmowie z przedstawiciela- 
mi delegacyj stronnictw lewicowych, 
miał podkreślić, iż polityka zagranicz- 
na kraju winna być ściśle związana z 
poliiyką wewnętrzną. Powstaje więc, 
jak można przypuszczać. konieczność 
rozszerzenia podstaw większości rzą- 
dowej. Chautemps byłby nawet gotów 
popierać szerokie zjednocznie. 


Dalej premier omówił liczne zaga- 
dnienia polityki zagranicznej, pozosta- 
jace w związku z ostatnimi wydarze- 
niami, a w szczególności z przemówie- 
niem kanclerza Hitlera i ustąpieniem 
min. Edena i rokowaniami pomiędzy 
Londynem a Rzymem, podkreślając 
konieczność solidarności z W. Bryta- 
nią i zachowania wszystkich przyjaźni 
łączących Francję z innymi naroda- 
mi. 


Hitler żąda zwrotu kolonij 


Mowa Hitlera na zebraniu dawnych bojowników partii — 
Przeciw atakom prasy zagranicznej 


Monachium. (PAT) Kanclerz 
Hitler wygłosił tu wczoraj przemówie- 
nie na zebraniu dawnych bojowników 
partii narodowo - socjalistycznej. 

Podkreślił na wstępie stanowcze żą- 
danie Niemiec zwrotu kolonij. Dalej 
wspomniał o wielkich budowlanych i 
kulturalnych zamierzeniach Rzeszy na 
najbliższe dziesięć lat i oświadczył, że 
właśnie z powodu tych gigantycznych 
projektów nie nie jest bliźsze sercu 
Niemiec niż pokój i porozumienie. 

W dalszym ciągu zajmował się kanc- 
lerz ponownie sprawą wrogiej propa- 
gańdy międzynarodowej prasy, która 
— jak stwierdził — nie potrafiła na- 
wet odczekać ośmiu dni od wygłoszo- 


nej 20 lutego mowy, 
swych ataków. 


„Potrafimy z tego jednak wyciągnąć 
naukę — podkreślił kanclerz — i wy- 
stąpimy wkrótce energicznie przeciw- 
ko żydowskim podżegaczom w Niem- 
czech. Wiemy bowiem, że mają oni 
swych przedstawicieli w międzynaro- 
dówce i stosownie do tego będziemy z 
nimi postępować. - š 


by nie ponowić 


„Naród niemiecki zajmuje dziś nie 
tylko nowe stanowisko, lecz ma rów- 
nież nową ufność w życie. Jest to może 
najważniejsza przemiana, która dóko- 
nała się w Rzeszy w ciągu ubiegłego 
pięciolecia.'* i 


— m 


Wybory zadecydują o losach Estonii 


Czy nowa konstytucja będzie utrzymana? 


Tallinn. (ATE. W czwartek 
rozpoczęły się w Estonii wybory, 
które mają odświętny charakter, gdyż 
równocześnie naród estoński obcho- 
dził 20-lecie swej niepadleglości. 

Wybory mają doniosłe znacze- 
nie, gdyż są przeprowadzone w myśl 
nowej konstytucji. Wyniki wyborów 
zaważą decydująco na polityce we- 
wnętrznej Estonii. Obecny rząd autory- 
tatywny, który krajem rządzi od 4 lat, 


ma bardzo silną pozycję. 

Opozycja, która składa się z 
„wapsów'* i członków partii demokra- 
tycznej z b. prezydentem Tenisonem na 
czele, poparta przez partie gospodarzy. 
i większość duchowieństwa esłońskie- 
go, chce otrzymać większość w nowym 
parlamencie estońskim, by w ten spo- 
sób obalić obecny rząd autorytatywny 
i nie przyjąć nowej konstytucji. 


a— --——— 
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Oficjalna nominacja 
lorda Halifaxa 


Londyn (Tel. wŁ) W piątek po- 
twierdzona zostala urzędowo nomina- 
cja lorda Halifaxa na ministra spraw 
zagranicznych Wielkiej Brytanii. Pod- 
sekretarzem stanu mianowany został 
dotychczasowy podsekretarz stanu w 
rainisterstwie pracy Butler. Stanowi- 
sko Butlera objął Lennox-Boyd. 


Ribhentrop odwiedzi Londyn 


Londyn. (PAT). Agencja Reu- 
tera donosi: W kołach niemieckich in- 
formują, iż minister von Ribbentrop 
wkrótce odwiedzi Londyn. Ribbentrop 
odwiedzi premiera Chamberlaina i lor- 
da Halifaxą i prawdopodobnie odbę- 
dzie z nimi rozmowy w sprawie sto- 
sunków angielsko = niemieckich. Roz- 
mowy te jednakże prawdopodobnie bę- 
dą posiadaly charakter nieoficjalny. 


Program pobytu 
b. prez, Hoovera w Polsce - 


Warszawa, (Tel. wł), B. prezy- 
dent Stanów Zjednoczonych A. P. Her- 
bert Clark Hoover zabawi w Polsce 
przez cztery dni. Przyjazd jego nastąpi 
10 marca o godz, 14,25 pociągiem ber- 
lińskim do Poznania, gdzie spędzi je- 
den dzień. Tu Uniwersytet Poznański 
mą mu nadać tytuł doktora „honoris 
causa", W dniu 11 marca Hoover przy- 
będzie dö Krakowa. Tam będzie miu 
nadane obywatelstwo honorowe mjia- 
sta. Dnie 12 i 18 marca gość spędzi w 
Warszawie, skąd uda się w dalszą 
drogę do Finlandii, (w) 


Rewanż japoński 


Fekio. (PAT). Ag. Domei donosi: 
Morskie lotnictwo japońskie dokonało 
nalotu w prowincji Kwantung na mia- 
sto Nan-Jung, gdzie zbombardowało 
lotnisko. Lotnicy japofiscy: zestrzelili 
8 spośród 12 chińskich samolotów: oraz -. 
zbombardowali i. spalili. 4 hangary. 
Dwa jąpońskie samoloty nie powróciły 
do swej bazy. Lotnicy japońscy zbom- 
bardowali również obiekty*kolejowe 
A chińskie ka w i wje naj 
Szu-8z0u,, Fu-Szou, Szang-Sz0u, AMOY, . 
Tu- Zane DESKI © prowincji AT 
tung: 6 ro ZA Ea a JOSIE 2 2d ch 
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"== W Palestynie - 

Jerozolima. (PAT). Prasa arab- 
ska=donosi;” że” transjordafiska straż 
pograniczna wzmocnioną mą być o 2 
szwadrony kawalerii, 100 samochodów 
pancernych i eskadrę lotniczą, À 

Z Bagdadu donoszą, iż senat irakski 
wniósł na ręce' rządu memoriał doma- 
gając się interwencji: óficjalnej na 
rzecz Arabów palestyńskich. * > A 


Kongres ZZZ 


Warszawa. (Tel. wł). Na 13 i 14 
marca został zwołany nadzwyczajny 
kongres ZZZ. Nie będą na nim dokona- 
ne żadne wybory, które się odbywają. 
na zwyczajnych kongresach, odbywa- ' 
nych.co trzy lata, ale ma być ustalona 
platformą polityczna i zasady taktyki 
organizacji. Będzie również ogłoszony > 
program maksymalny i minimalny. * 


"Bi (w) 
Sprzeniewierzona 
nagroda Nobla 


Berlin. (PAT). Rozpoczął. się 
wczoraj proces przeciwko niejakiemu: 
drowi Wannow, który sprzeńiewierzył 
Ossietzkiemu część przyznanej mu po- 
kojowej nagrody Nobla, 

Ossietzky -udzielił swego czasu. o- 
skarżonemu pełnomocnictwa „dla pod- 
jęcia w Norwegii sumy ok. 100.000 ma- 
rek niem. i przekazania do Niemiec. 
Za prowizję w wysokości 20.000 marek 
załatwił dr Wannow sprawę przekaza- 
nia sumy do Niemiec, przekazał ją jed- 
nak na swoje własne konta, z którego 
potem udzielał pożyczek licznym swo- 
im znajomym. Samej tylko przyjaciół- 
ce swojej „pożyczył* dr Wannow 40000 
marek, Z sumy 100.000 marek udało 
się Osietzkiemu uratować tylko 16500 
marek, : ; 

„Na wczorajszej rozprawie, na któ- 
rej jako-świadek zeznawał Ossietzky, 
zjawiło się wielu przedstawicieli prasy 
zagranicznej. 


Odpowiedzi Redakcji 


Narodowiec z Grabowa. W sprawia 
spadku, o którym W:Pan pisze, nie znamy; 
niestety, bliższych szczegółów. Radzimy 
się zwrócić bezpośrednio dó pisma, w któ- 
rym WPan wiadomość tę czytał, 
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Z NASZEGO STANOWISKA 


Jakie będą skutki kongresu ludowców? 


27 i 28 bm. odbędzie się w Krako- 
wie kongres ludowców pod laską p. 
Thugutta ij przy politycznym kierow- 
nictwie p. Rataja, Kongres ten jest o- 
bok znanych wypadków wileńskich 
ważnym punktem zainteresowań opi- 
nii publicznej, przy czym nie w tym 
rzecz, co będzie powiedziane i uchwa- 
lone na kongresie, ale co będzie ro- 
bione po nim. 

Życie polityczne trzedstawiane by- 
wa schematycznie jako przekrój po- 
ziomy dawnej sali sejmowej, gdzie 
każdy klub miał dwóch sąsiadów — z 
lewej i prawej strony —, a skrajne na- 
wet tylko po jednym. 

Ten obraz nie odpowiada istocie 
rzeczy: znacznie lepiej przedstawia 
życie polityczne mapa geograficzna, na 
której poszczególne państwa mają 
przeważnie po kilku sąsiadów, od któ- 
rych dzielą ich bądź naturalne, bądź 
sztuczne granice. 

Stronnictwo Ludowe skutkiem swe- 
go centrowego położenia w naszym ży- 
ciu politycznym sąsiaduje ze wszyst- 
kimi — wszystkimi bez wyjątku —- 
innymi obozami i stronnictwami poli- 
tycznymi. Dodajmy jeszcze, że nie ma 
ono prawie zupełnie naturalnych gra- 
nic — co najwyżej rzeki, ale nie morza 
i wysokie góry. W tej sytuacji dużo 
zależy od taktyki kierowników, od ich 
zachowania się na sztucznych grani- 
cach, gdzie — zależnie od chwili — 
mogą albo budować fortyfikacje, albo 
zawierać porozumienia i współpraco- 
wać z sąsiadami, 


W chwili obecnej ludowcy strzegą | 


czujnie granicy, oddzielającej ich od 
Stronnictwa Narodowego, co — jak 
słychać — ma znaleźć wyraz w uchwa- 
łach kongresu. Prawdopodobnie be- 
dzie także podkreślona granica od stro- 
ny „Ozonu'. Natomiast inne granice 
są mniej pilnie strzeżone, choć i co do 


| m A ZOZ ZZZWZZ, 


„Sposób tzw. męski“ 


Wileński organ „sanacyjnej* lewicy, 
„Kurier Powszechny“, nie może się uspo- 
koić z powodu ostatniej uchwały S$yndy- 
katu Dziennikarzy Wileńskich. W piśmie 
tym z dnia 23 bm. czytamy co następuje: 


„Czy kiedykolwiek ktoś czytał komuni- 
kat, zredagowany bardziej zawile, zagad- 
kowo i wykrętnie? Nawet komunikaty 
austriackiego sztabu generainego w cza- 
sach wielkiej wojny układane były przej- 
rzyściej i wyraźniej, Czy Syndykat potępia 


sprawców zajścia i bierze w obronę współ-' 


pracowników „Dziennika Wileńskiego"? 
Czy przeciwnie usprawiedliwia reakcję 
i wyraża potępienie autorowi niefortumn- 
nego artykułu? Dlaczego Syndykat nie 
miał odwagi postawić kwestii jawnie i 
otwarcie? Dlaczego na dobitek we wczo- 
rajszym numerze „Słowa* umieszcza dy- 
skretną notatkę, że bał prasy, który miał 
się odbyć z wielką pompą 1 marca, zo- 
staje odwołany i, z jakich powodów? 
Owszem, można się zgodzić z tym, że po 
zajściu w „Dzienniku Wileńskim“ nie wy- 
pada pląsać w Syndykacie, Ale niechże za- 
rząd Syndykatu powie to, co myśli — w 
sposób tzw. męski.“ 


Przytaczając powyższy wywód wileń- 
skiego pisma, „Warszawski Dziennik Na- 
rodowy“ stwierdza: 


„Niestety, zmuszeni jesteśmy powstrzy- 
mać się od komentowania tej bardzo „od- 
ważnej” i bardzo „męskiej* enuncjacji 
„Kuriera Powszechnego..." 


„Służba Młodych“ 


Otrzymaliśmy komunikat o zebraniu 
„Służby Młodych“, OZN, w którym czyta- 
my, że w zebraniu wzięli udział przed- 
stawiciele następujących organizacyj: „Or- 
ganizacja Młodzieży Pracującej, Ruch Na- 
rodowo-Pańistwowy. Związek Młodej Pol- 
ski, Zjednoczenie Polskiej Młodzieży Pra- 
cującej „Orlę”, Małopolski Związek 'Mło- 
dzieży Ludowej, Związek Młodzieży z Da- 
lekiego Wschodu, Stowarzyszenie Inży- 
nierii Wojskowej, Stowarzyszenie Młodych 
Publicystów Polskich. - 

Wiceprezesami „Służby Młodych“, któ- 
rej kierownikiem jest mjr Galinat, zostali 
pp. Wincenty Styrylski, Włodzimierz Pie- 
trzak i Jerzy Strzałkowski. 

Male organizacje i mało znani ludzie.. 


nich ma być ogłoszona zasada samo- 
wystarczalności z dodatkiem dla nie- 
których ciepłych, ale ostrożnych de- 
klaracyj. 

Samodzielności nawet w stosunku 
do Stronnictwa Pracy, którego przy- 
wódcy są niezadowoleni z obecnej tak- 
tyki ludowców, licząc na to, że na kon- 
gresie „doły“ zdopingują „górę* i sklo- 
nią ja do unii politycznej z „frontem 
Morges“. Ale pozostawmy tę granicę, 
jako mniej ważną dodając tylko, że 
kierownicy „frontu Morges“ zarzucają 
obecnym przywódcom ludowców zbyt- 
nie liczenie się jeśli nie wprost zbliże- 
nie — z „czynnikami miarodajnymi*. 

Przechodzimy na granicę od stro- 
ny PPS. Otóż wbrew trwającym 
niemal od roku (od założenia „Ozanu*) 
hałaśliwym zapowiedziom rozmaitych 
żydowsko-demokratycznych organów, 
powtarzanym obecnie w związku Z 
krakowskim kongresem, montaż tzw. 
„frontu demokratycznego”, w którym 
ludowcom proponowano naczelne, ho- 
norowe miejsce, nie tylko nie posunął 
się naprzód, ale natrafił na duże trud- 
ności. Ludowcy po prostu nie chcą 
otwarcie wejść w skład tego „frontu“, 
choć przy rozmaitych okazjach dekla- 
rują swoją sympatię dla ruchu robot- 


niczego i pracowniczego (urzędnicze- 
go). 

Ale jest tu jeszcze coś więcej. Od 
znanej wizyty socjalistów na Zamku 
także i w PPS. ostygły zapaly do „fron- 
tu demokratycznego”, Więc jak wła- 
ściwie jest z tym „frontem”? 

Formalnie go nie ma i chyba nie 
będzie, Ale nie będziemy dalecy od 
prawdy, jeżeli powiemy, że istnieje coś 
w rodzaju „frontu demokratycznego”, 
ale o innej strukturze, pod innym kie- 


rowniectwem i z mniej opozycyjnym 
„nastawieniem“, Taki — że go tak 
nazwiemy — cichy „front“ liczy się 3 


istnieniem „Ozonu”* i prowadzi z nim 
nader subtelną grę polityczną. 

Że i ten „front“ stawia na ludow- 
ców, to nie ulega wątpliwości, Oczy- 
wiście na publicznym kongresie nie 
będzie o tym mowy, więc dlatego napi- 
saliśmy na wstępie, że nie to jest waż- 
ne, co kongres uchwali, ale co po nim 
będzie robione. A że robota politycz- 
na jest zawsze w rękach nielicznej gru- 
py przywódców, więc punktem ciężko- 
ści kongresu krakowskiego będą wy- 
bory władz Stronnictwa Ludowego. 
Przy wyborach zazwyczaj decydują 
„doły“, o tyle jednak, o ile się dobrze 
orientują. J. D. 


Jeden z tych, którym dobrze w Polsce 


„Szara eminencja". 


„0zon” parlamentarny 
wobec budżetu i rządu 


Wysoki Sejm uchwalił już prelimi- 
narz budżetowy na rok nadchodzący. 
Odgrażano się niesłychanie, że pokażą 
dopiero teraz rządowi, że wystapią z 
Bóg wie jaką krytyką, że pociągną mi- 
nistrów czy innych dygnitarzy do od- 
powiedzialności i — wszystko się skoń- 
czyło w największym spokoju. Prze- 
ciwko budżetowi głosowało jedynie Ko- 
ło Żydowskie, które — Bogiem a praw- 
dą — miało do tego pewne podstawy. 
Lecz poza tym nikt! A najwięksi opo- 
nenci ograniczyli się jedynie do wstrzy- 
mania się od głosowania. 

Było zawsze i jest zwyczajem wszel- 
kich parlamentów, że stronnictwa przy 
debacie nad ustawą skarbową ogłasza- 
ją deklaracje, normujące ich stosunek 
do rządu i budżetu. Taką deklarację 
złożyło Koło Żydowskie, złożył Klub 
Ukraiński. 

Przy rozpoczęciu debat budżetowych 
poseł Świdziński jako ówczesny prezes 
Koła Parlamentarnego OZN zapowie- 
dział, że Koło ustosunkuje się do po- 
szczególnych resortów w trakcie 


dyskusji. Deklaracji, określającej sto- 
sunek tej frakcji do rządu, nie złożył. 

Przypuszczano, iż uczyni to nowy 
prezes, nowe prezydium w toku roz- 
praw sejmowych. Nawet poseł Tomasz- 
kiewicz, prezes grupy sejmowej „Ozo- 
nu“, był zapisany do głosu. Deklaracji 
takiej oczekiwano tym bardziej, iż w 
toku rozpraw nieraz zachodziły sytua- 
cje wcale dziwne: pewni członkowie 
Koła w debacie nad danym resortem 
zajmowali krytyczne, a inni diame- 
tralnie inne stanowisko. Syntezy spo- 
dziewano się przy końcu rozpraw. 

No i wszyscy się zawiedli, Bo jakże 
tu się wypowiadać? Pos. Tomaszkie- 
wicz musiał wycofać się z listy mów- 
ców po posiedzeniu Koła, gdzie nie zdo- 
łano ustalić linii wobec rządu. Prezes 
sen. Dąbkowski opracował projekt de- 
klaracji, wyrażającej w sposób ogólny 
stanowisko wobec rządu, a zastrzeżenia 
pod adresem poszczególnych mini- 
strów. Poddano ten projekt takiej kry- 
tyce, że w rezultacie nic nie wynikło, 
Debata doprowadziła nawet do zglo- 


szenia wniosku o votum nieufności dla 
rządu. Co prawda, prowadził tę kam- 
panię zacięty przeciwnik min. Kwiat- 
kowskiego i rządu, sen. Leon Kozłow- 
ski, lecz zawsze zyskał poparcie 12 obec- 
nych. 

„Ozon* milczał, Zarówno w parla- 
mencie, jak i na innych odcinkach ży- 
cia. Taki już jego los i taka roczna 
praktyka... 


pozzzzz A a GA 


Masoneria 
i „sanacyjna” „Naprawa“ 


P. Cat-Mackiewicz tak pisze w „Słowie” 
o masonerii w Wilnie: 


„W Wilnie istniała, a zapewne istnieja 
loża Tomasza Zana. Dokoła tej loży po- 
wstawały imprezy suto okrapiane groszem 
państwowym. A więc „Kurier Wileński", 
który swego czasu otrzymywał ze skarbu 
państwa znaczne zapomogi, a więc Insty- 
tut Wschodni. Wojskowym marsz. Piłsud- 
ski zabronił należenia do tej loży, a jed- 
nak ona trwała, torowała swoim członkom 
drogę do różnych wysokich stanowisk w 
Warszawie. Ciekawą cechą takiej loży jest, 
że ludzie naprawdę wybitni nie są tam 
przyjmowani, albo kłócą się z tym środo- 
wiskiem i ustępują. Jest to raczej wza- 
jemna ubezpieczalnia miernot, które wła- 
snym wysiłkiem, własnym talentem ni- 
gdyby się nie wybity.“ 


Obok masonerii, równorzędnie niejako, 
stawia p, Mackiewicz „Naprawę”: 


„Kółka Rolnicze na wielu terenach 
(jakkolwiek nie na wszystkich) tak samo 
jak Związek Osadników, jak Opieka nad 
Polakami Zagranicą, Obrona Kresów Za- 
chodnich itd. itd. itd. — są to wszystko 
organizacje, dla których kośćcem jest „Na 
prawa”, a raczej spisek tajny, rodzaj ma- 
sonerii bez symbolów i liturgiki, „który 
utarło się nazywać „naprawiaczami . 


Dalsza część tego artykułu została 
skonfiskowana i jest białą plamą w gaze- 
cie, prócz kilku słów końcowych, w któ- 
rych czytamy: 

„Naprawa“... pójdzie na całego na ko- 
operację z „frontem Morges“, z masonerią, 
zwłaszcza, że programy polityki zagra- 
nicznej obu tajnych związków są całkowi- 
cie identyczne." 


Masoni ujawnieni i ukryci 

W ostatnim numerze „Kroniki* znany 
historyk K. M. Morawski zamieszcza arty- 
kuł pt. „Co wiemy na pewno o masonerii 
w dzisiejszej Polsce?" 

wśród ciekawych informacyj autor wy- 
lieza nazwiska i adresy 9 najwybitniej- 
szych w Polsce masonów. Zdaniem p. Mo- 
rawskiego są nimi: 

»1) M. Kunke, Warszawa, Śniadec- 
kich 8 („Dalen*, 1929, str. 271); 2) Stani- 
sław Stempowski, Warszawa, Sienna 29 
(tamże); 3) Zygmunt Dworzańczyk, War- 
szawa, Nowowiejska 43/47 (tamże); 4) prof. 
dr J. Mazurkiewicz, Warszawa („Dalen'*, 
1930, str. 337); 5) prof. dr M. Wolfke, War- 
szawa (tamże); 6) dr Emil Kipa, Warsza- 
wa, Kanonia 14 (tamże, str. 373); 7) Z. Sko- 
kowski, Warszawa („Dalen*, 1933/34, str. 
204); 8) Marian Ponikowski, Warszawa 
Lekarska 9 (tamże); 9) H. Gliwic, Warsza- 
wa, Lekarska 19 („The New Age“, luty— 
marzec 1937). 

Są to niewątpliwie masoni niższych 
stopni i przez samą masonerię ujawnieniy 
Nie znamy natomiast masonów stopni naj- 
wyższych, działających w ukryciu i wpły- 
wających niejednokrotnie b. poważnie na 
bieg naszego życia politycznego. 


Śladem prof. Rybarskiego 


Przed kilku dniami donosiliśmy, że 
prasa żydowska oburzała się na prof, Ry- 
barskiego, który odmówił podpisania in- 
deksów studentom Żydom, nie zajmują- 
cym podczas wykładów wyznaczonych ira 
miejsc. 

Obecnie ta sama prasa donosi, że ta- 
kie same konsekwentne stanowisko zajął 
m. in. docent Jarocki. 


Legalizacja „„Falangi'' 

Jak donosi jedna z agencyj, na terenie 
Łodzi i Warszawy wpłynęły w tych dniach 
do właściwych władz zawiadomienia no- 
wej organizacji politycznej o rozpoczęciu 
działalności. Nazwa jej brzmi: „Polski 
Front Falanga". W. ten sposób tzw. falan- 
giści (b. ONR), którzy dotąd zgupowani 
byli luźno około pisma tej nazwy, stwo= 
rzyliby nową partię polityczną. 


0 zniesienie 
uboju rytualnego 


We wtorek na posiedzeniu komisji ad- 
ministracyjnej będzie omawiany wniosek 
w Sprawie wprowadzenia całkowitego 
zniesienia uboju rytualnego, 


Gospodar 
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Za obronność kraju a wpływy żydowski 


Trzeba jak najszybciej uniezależnić się od zagranicy — Elementy szkodliwe, przede 
wszystkim Żydzi, muszą być usunięte z życia Polski 


Wojna nowoczesna, tak zwaną woj- 
na totalna wymagać będzie zaanga- 
zowania wszystkich sił narodowych w 
walce w celu zniszczenia i złamania 
przeciwnika. Stąd w czasie pokoju 
naród musi nastawić całokształt swe- 
go życia i warunków na zagadnienie 
obrony kraju. Przede wszystkim trze- 
ba włożyć wielki wysiłek w pracę 
przystosowania całości gospodarstwa 
narodowego do potrzeb obrony pań- 
stwa. 

: Ten punkt widzenia brano pod u- 
wagę przystępując do uruchomienia 
Centralnego Okręgu Przemysłowego. 
Interes państwa i narodu wymaga 
jednak dostosowania wszystkich kom- 
pleksów gospodarczych do pierwszo- 
planowego zagadnienia obrony kraju. 


PRZEDE WSZYSTKIM NALEŻY SIE 
UNIEZALEŻNIĆ 

W jakim kierunku ma iść to przy- 
stosowywanie? A więc należy praco- 
wać nad gospodarczym uniezależnie- 
niem państwa od zagranicy. Cale go- 
spodarstwo i poszczególne przemysły 
trzeba czynić możliwie samowystar- 
czalnymi. Stąd wypływa konieczność 
zastępowania surowców  zagranicz- 
nych surowcami własnymi. Obok te- 
go wysuwa się potrzeba uruchamia- 
nia tych przemysłów, jakie są ko- 
mieczne ze względu na obronność pań- 
stwa, a jakich u nas nie ma lub też są 
w powijakach. 

A zatem trzeba planowo przeci- 
nać nici uzależnienia gospodarczego 
od zagranicy i zmniejszyć do koniecz- 
nego minimum korzystanie z jej su- 
rowców i wyrobów przemysłowych. 


Uniezależnienie gospodarcze pań- 
stwa nie byłoby jednak faktycznie 
przeprowadzone, gdyby w dalszym 


ciągu głównymi właścicielami gospo- 
darstwa narodowego pozostać mieli 
Żydzi. Nie do pomyślenia jest uwol- 
nienie się całkowite od wpływów ze- 
wnętrznych, wpływów nieprzyjaznych 
bez wyeliminowania żywiołu żydow- 
skiego ze wszystkich odcinków i po- 
sterunków życia gospodarczego. 


Ulgi dla sprzedawców pism 


Ministerstwo Skarbu wydało okól- 
nik, na podstawie którego zezwoliło 
hurtowym sprzedawcom pism perio- 
dycznych na opłacanie od osiągnię- 
tych obrotów podatku przemysłowego 
od obrotu według 0,75 pet stawki po- 
datkowej. 

. Ulga powyższa ma zastosowanie z 
urzędu do obrotów, osiągniętych poczy- 
nając od dn. 1 stycznia 1937 r. 


Losowanie bonów 
Funduszu Inwestycyjnego 


W dniu 24 lutego 1938 r. wylosowane zo- 
stały do umorzenia bony Funduszu Inwe- 
stycyjnego oznaczone numerami: 37.397, 
4.944, 23.958, 857, 9.937, 6.132, 22.174 — we 
wszystkich 10 seriach wypuszczonych na 
podstawie rozporządzenia ministra skarbu 
z dnia 10 listopada 1933 r. (Dz. U. R. P. nr 
89, poz. 694). Wylosowane bony wykupy- 
wane są przez kasy urzędów skarbowych 
po 100 zł za bon 25-złotowy. 


Łódzka 


z dnia 
Woły I kl. dobrze opasione 60—68, II kl, 
średnio opasione 53; Krowy l kl. dobrze opasio- 
ne a) 70—70. b) 60—67; IL kl średnio opasione 
50—55; ITI kl. mało opasione 40—45; Byczki IL 
kl. średnio opasione 45; UIL kl. mało opasione 
36; Buhaje L kl. dobrze opasione a) 65—10; 
b) 58—60; II kl. średnio opasione 50; Jałowice 
extra 70; I kl. dobrze opasione 60—65; IL k 
średnio opasione 50. III kl. mało opastone 35; 
Bukaty I kik. pelnomiesiste 50; Bydło wychu- 
dzone 25—30; Cielęta I. pełnomiesiste powyżej 
40 kg. 70—80; poniżej 40 kg 52—65; Świnie slo- 
ninowe powyżej 180 kg, 100—106; powyżej 150 
kg, 93—100; poniżej 150 kg, 88—97; Świnie 
miesne powyżej 110 kg, 80—58; od 80—110 ke. 
85; maciory 86—95; Świnie wych. maciory, 
kastraty i knury 80—85, 


giełda mięsna 
lutego 1938 r. 


Notov:ania giełd 
zbożowo - towarowych 
Łódź 25. 2. — Żyto .22.25—22.00; pszenica 


29.00—29.25, zb. 28,00—28.50; jęczmień przem. 
18.75—19.75; owies jedn, 22,25—22,00, zb. 20,45 
do 21.00; ofreby żytnie 13.50—13,75; otręby 


pszenne 15.00—1,25, gr. 15,25—15,50; mąka żyt- 
nia 6% 30,50—41.00, maka pszenna (lo 40,25 
do 41.25. 

Bydgoszcz, 25. 2. — Żyto 21.25—21.50; 
pszenica I st. 20.00—27,50, IL st. 26.000—26,50; 
jęczmień I zat. 18.50-18.75, IL gat. 19.00—15 
owies 19.75—20.50; otręby żytnie 14,00—14.75; o 
treby pszenne mialkie 16,00—16.50, śr, 15.50 do 
16.00, gr. 16.50—17,25; mąką żytnia 65% 31.00 do 
3150; maka pszenna 65%  41.00—42.00. 

Katowice, 250, 2, — Żyło 21.75—22,00; 
pszenica czer. tw. 28.50—29,00. jedn. 28.00—28.50, 
zb. 27.50—28.00; jęczmień przem. 19.50—20,00, 
nast, 18.75—19.25; owies jedn. 22.50—23,25, zb, 
21.00—21.50; otręby żytnie 13.50—14,00; otręby 
pszenne gr. 16.00—16,50, śr. 14.50—15.00, miałkie 
14.00—14.50; maka żytnia 65% 31.50—32,50; ma- 
ka pszenna 65% 40.00—40,30, 


Jest rzeczą powszechnie wiadomą i 
nie ulegającą żadnej wątpliwości, że 
Żydzi na całym świecie tworzą pod 
względem gospodarczym solidarną 
grupę, prowadzącą własną politykę, 
która siłą rzeczy wchodzi w kolizję z 
interesami poszczególnych państw. 
Naród gospodarczo uzależniony od e- 
jlementu żydowskiego na wypadek 
wojny znajduje się w wielkim niebez- 
pieczeństwie i może się spodziewać, 
że Żydzi mieszkający wewnątrz kraju 
prowadzić będą własną, im dogodną 
politykę. 

I jeśli teraz z tego punktu widze- 
nia spojrzymy na poszczególne dzie- 
dziny naszego życia gospodarczego, 
to ujrzymy dopiero w całej grozie wi- 
szące nad nami niebezpieczeństwo. 


SHARMONIZOWAĆ WYSIŁKI 


Aby je zmniejszyć i w końcu cał- 
kowicie usunąć potrzeba sharmonizo- 
wanego wysiłku społeczeństwa i pań- 
stwa. Poruszaliśmy już sprawę ko- 
nieczności stworzenia przez czynniki 
państwowe warunków pod przecho- 
dzenie w ręce polskie wszystkich za- 
kładów przemysłowych i handlowych, 
mających jakikolwiekbądź związek z 
obroną kraju. QOmawialiśmy także 
potrzebę wstrzymania Żydom wyda- 
wania pozwoleń na otwieranie nowych 
zakładów przemysłowych, kupieckich 
i rzemieślniczych. Jednak to nie 
wszystko. Konieczność państwowa 


PODZIĘKOWANIE 


wymaga prowadzenia celowej polityki 


wzmacniającej polskie pozycje w 
pierwszym rzędzie w przemysłach 
szczególnie ważnych dla bezpieczeń- 


stwa i obrony kraju. 
WSZEDZIE ŻYDZI 


Do takich przemysłów należy bez- 
sprzecznie przemysł włókienniczy. 
Frzyjrzyjmy się w czyim władaniu on 
się znajduje? Przeważają w nim bez- 
względnie wpływy Żydowskie. Jaką 
wobec tego mamy gwarancję lojalne- 
go zachowania się łódzkiego choćby 
przemysłu włókienniczego, opanowa- 
nego przez Żydów, w okresie walki 
narodu z wrogiem zewnętrznym? 


USUNĄĆ ELEMENTY SZKODLIWE 

Skoro dzisiaj żydowski przemysł 
odnosi się wybitnie niechętnie do za- 
gadnienia wprowadzenia środków za- 
stępczych do produkcji przemysłu 
włókienniczego, co ma zasadnicze 
znaczenie dla sprawy obrony kraju i 
nniezależnienia się od surowców za- 
granicznych, to jakich możemy spo- 
dziewać się niespodzianek w chwilach 
zawieruchy wojennej! Z tych możli- 
wości trzeba sobie realnie zdawać 
sprawę i należy w czas je redukować. 

Póki czas i póki są na to środki 
należy bezwzględnie usuwać z orga- 
rizmu gospodarczego wszystkie te e- 
lermenty, które jego spoistość osłabia- 
ją. Tym żywiołem są bez żadnej wąt- 


pliwości Żydzi. (J. W.) 


Poczuwamy się do miłego obowiązku złożyć tą drogą najser- 
deczniejsze podziękowanie wszystkim członkom 


Ochotniczej Straży Pożarnej w Pabianicach 
z p. komendantem Hansem i dowódcami pp. Roszakiem i Magro- 


wiczem na czele, oraz członkom łódzkiej Straży Pożarneł III, IV í V 
dzielnicy, z p inspektorem Adamem Kalinowskim i dowódeami po- 
szczególnych oddziałów pp. A. Kosem, Komorowskim i Komanem 
na czele, za okazane dowody poświęcenia i odwagi przy ratowaniu 
zagrożonego mienia naszej firmy w czasie pożaru. jaki nawiedził 
młyny „Spójnia” w dniu 24 lutego 1938 roku. 


Larząd Pabianickich Młynów Parowych i Łuszczamnia „Spójnia“ Sp. z ogr. odp. w Pabianicach. 


Zamykanie dopływu wody do mieszkań 


zostało ustawowo uregulowane 


Z dniem 21 lutego 1938 weszło w ży- 
cie rozporządzenie ministrów spraw 
wewn. i opieki społecznej o korzysta- 
niu z urządzeń wodociągowych oraz u- 
rządzeń do usuwania nieczystości i 
wód opadowych 

Według tego rozporządzenia wszyst- 
kie urządzenia wodociągowe oraz u. 
rządzenia do usuwania nieczystości 
i wód opadowych, znajdujące się na 
nieruchomościach, zabudowanych bu- 


dynkami, przeznaczonymi na. pobyt 
ludzi lub na stajnie, ohory, chlewy 


i wytwórnie (przetwórnie) artykułów 
spożywczych oraz na garaże, winny 
być utrzymywane w stanie .zdatnym 
do użytku. Rozbiórka i usuwanie w 
całości lub w części oraz wszelkiego 
rodzaju utrudnianie korzystania z te- 
go rodzaju urządzeń jest zabronione, 

Wyłączanie urządzeń, doprowadza- 
jących wodę do nieruchomości, jest w 
zasadzie zabronione. Wyjątkowo tylko 
dopuszczalne jest zamykanie dopływu 
wody do nieruchomości przez zarząd 
miejski i kierownictwo zakładu wodo- 
ciggowego w przypadkach braku wo- 
dy, stwierdzenia w instalacji domowej 
braków grożących niebezpieczeństwem, 
stwierdzenia, że woda w wodociągu 
jest zanieczyszczona w sposób dla 
zdrowia szkodliwy, w razie potrzeby 
zwiększenia dopływu wody do hydran- 
tów pożarowych oraz przeprowadze- 
nia napraw urządzeń wodociągowych. 
Zamknięcie dopływu wody do nieru- 
chomości wskutek nieuiszczenia na- 
leżności za wodę jest dopuszczalne 
tylko wówczas, jeżeli względy zdrowia 
publicznego nie stoją temu na prze- 
szkodzie, 

Możliwość ta jednak uzależniona 
jest od szeregu warunków: I tak u- 
pomnienie, doręczone właścicielowi 
nieruchomości z zagrożeniem zam- 
knięcia dopływu wody na 14 dni na- 
przód, winno pozostać hez skutku. przy 
czym pomiędzy dniem doręczenia u- 


pomnienia a datą doręczenia rachunku 
musi upłynąć conajmniej 90 dni, Po- 
nadto zamknięcie dopływu wody może 
nastąpić tylko za zgodą powiatowej 
władzy administracji ogólnej. 

O zamierzonym zamknięciu dopły- 
wu wody winni być zawiadomieni 
wszyscy mieszkańcy nieruchomości, 
którym winna być zapewniona możli- 
wość korzystania ze zdrojów (kranów) 
ulicznych, położonych nie dalej niż 
550 mtr od granicy nieruchomości. Po- 
wiatową władza administracji ogólnej 


Dr med. H. ZIOMKOWSKI 


specj, chorób skór. wener. moczepłciowych 


Łódź, 6 Sierpnia 2, tel. 118-33. 
Przyjmuje 9-12 i 3-9, w niedzielę: 9-12 


n 4454 


ze względu na zdrowie publiczne może 
zabronić zamknięcia doplywu wody, 
zarządzić założenie przez zarząd wodo- 
ciągu lub (zdrojów) kranów ulicznych, 
oraz zarządzić otwarcie zamkniętego 
dopływu wody, 

Przekroczenie przepisów powyższe- 
go rozporzadzenia podlega karze. 


Firmy polskie za granicą ' 
powinny mieć polskich przedstawicieli 


Firmy polskie za granicą i w kra- 
jach zamorskich powinny mieć wy- 
łącznie polskich, a conajmniej chrze- 
ścijańskich przedstawicieli. Niestety 
zrozumienia tego w Polsce jeszcze nie 
ma, dlatego na porządku dziennym są 
wypadki, że angażuje się, jako repre- 
zentanta polskiego eksportu pierwsze- 
go lepszego Żyda, którego jedyną 
kwalifikacją jest posiadanie karty o0- 
krętowej. Firmy, będące pod wieloma 
względami pionierami eksportu, same 
sobie najbardziej szkodzą, wysyłając 
np. na rynki południowo-amerykań- 
skie przedstawicieli żydowskich. 

W Brazylii zwykle wyobrażają so- 
bie „Polaka”, jako brodatego Żyda, a 
w pojęciu brazylijskim Żyd to komu- 
nista. Żydzi więc, występując w cha- 
rakterze przedstawicieli polskiego 
handlu, dyskredytują polską wytwór- 
czość i wyrządzają jej niepowetowane 
straty. Wyczyny różnych panów (A- 
prillów) finansowanych nawet przez 
poważne polskie instytucje gospodar- 
cze, złączyły nazwisko Polaków w 
Brazylii z komunizmem. 

Najwyższy czas zerwać z tym sta- 
nem rzeczy. Polskie firmy winny hyć 
reprezentowane tylko przez Polaków! 


zy 


Pielgrzymka do Rzymu 
na kanonizację 
bł. Andrzeja Boboli 


W dniu 12 kwietnia rb. wyruszy z 
Polski sześć pociągów specjalnych, u- 
ruchomionych przez Komitet ogólno- 
polskiej pielgrzymki do Rzymu, na u- 
roczystości kanonizacyjne Bł. Andrze- 
ja Boboli. Jest to jedyna oficjalna 0- 
gólno-polska pielgrzymka, organizo- 
wana pod wysokim protektoratem 
Ich Eminencyj Księży Kardynałów A- 
leksandra Kakowskiego i Augusta 
Hlonda, oraz Ich Ekscelencyj Księży 
Metropolitów Krakowskiego, Lwow- 
skiego i Wileńskiego. y aE. f 

Dla uczestników powyższej piel- 
grzymki zostaną zarezerwowane spe- 
cjalne miejsca w Katedrze św. Piotra 
w Rzymie na uroczystości kanoniza- 
cyjne, na których będzie również o- 
becny Ojciec św. Uczestnicy piel- 
grzymki zwiedzą Wiedeń, Wenecję, 
Padwę, Rzym i fakultatywnie Neapol 
oraz Capri, 

Wszelkich informacyj o pielgrzym- 
ce udziela, oraz przyjmuje zapisy Ko- 
mitet w Warszawie, ul. Św. Jańska 
15, tel. 208-02. 


Narciarstwo 

Jazda na nartach z szybkością 126 km 
na godzinę. Niedaleko Saint Moritz, na 
specjalnej trasie długości 200 metrów, przy 
różnicy wzniesień 150 metrów, odbyła Bię 
próba pobicia rekordu światowego szybko: 
ści jazdy na nartach. Osiągnięta szybkość 
mierzona była przez specjalne elektryczne 
przyrządy na oetatnich 100 į 50 metrach. 

Na tej probie Szwajcar Josef Lang uzy- 
skal na całej trasie szybkość przeciętną 
119.482 km na godzinę, a na ostatnich 50 
metrach 126.493 km na godzinę. Drugie 
miejsce zajął Albert Scheuling, uzyskując 
ną calej trasie 210.301 km na godzinę, a na 
ostatnich metrach 123.531 km na godzinę 
Rekord światowy nie został jednak pobity, 
gdyż Austriak Gasperl uzyskał w 1982 r. 
szybkość 136,3 km na godzinę. 

W roku bieżącym po raz pierwszy star- 
towała na tych zawodach kobieta, Claira 
Stauffer; oeiągnęła ona szybkość 100 km 


na godzinę. 4 
Piłka ręczna 


W Warszawie zakończył się we czwar- 
tek międzynarodowy turniej gier sporto- 
wych z udziałem ryskiego U, S, 

W środę panie warszawekięzgo AZS po- 
konaly mistrzowski zespół Łotwy w siat: 
sy 2:0 (15:3, 15:12), w koszykówce 25:22 
(40.11 


We czwartek oba spotkania wygrały 
również warszawianki. W siatkówce 2:0 
(16:14, 16:14), w koszykówce 27:23 (18:12). 


Tenis 


Jędrzejowska rozegrała pierwsze dwa 
mecze w Beaulieu bijąc w pierwszej run- 
dzie Shepperd bez straty gema 6:0, 6:0, a w 
drugiej Stewart 6:0, 6:2. 


Spychała w grze pojedyńczej panów w 
Beaulieu pokonał w drugiej rundzie nie» 
geste Jugosłowianina Puncoa 6:1, 

il. 


Tłoczyński przeszedł do następnej run- 
dy walkowerem z powodu niestawienia sią 
przeciwnika. 

Plany naszych tenisistów. Zarząd Pol- 
skiego Związku Lawn Tenisowego prowa- 
dzi obecnie pertraktacje w sprawie roze- 
grania szeregu międzypaństwowych epot- 
kań. Jak dotychczas definitywnie zakon- 
traktowano spotkanie z Niemcami. Mecz 
tenisowy Polska — Niemcy odbędzie się w 
Warszawie, prawdopodobnie w kwietniu. 
Pertraktacje z Anglią nie są jeszcze ukoń- 
czone. Termin meczu o puchar Davisa z 
Danią również jeszcze — nie jest uzgodnio- 
ny. 

W rozgrywkach o puchar Europy środ- 
kowej ustalone zostały już terminy na- 
szych tegorocznych spotkań: z Jugosławią 
gramy w Warszawie w dniach 12, 15 i 14 
sierpnia, a z Czechosłowacją w Pradze w 
dniu 26, 27 į 28 sierpnia. 


————— 
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— ORĘDOWNIK, niedzieła, mia 27 lutego 1038 — Stroma No 


j-metr, Komin runął nh (ary czy 


Katastrofa pociągnęła za sobą cztery ofiary w tym jedną z wynikiem śmiertelnym — 
Współpracownik „Orędownika” na miejscu wypadku 


Łódź, 25. 2. — Dzisiaj o godz. 10.30 
w wykończalni Juliusza Lorela przy 
ul. Hipotecznej 6, zdarzył się straszny 
wypadek, który pociągnął za sobą 
cztery ofiary, w tym jedną z wyni- 
kiem śmiertelnym. 

Mianowicie komin fabryczny o wy- 
sokości 36 metrów zwalił się na bu- 
dynki fabryczne, łamiące dach i sufit 
w kotłowni, runął na jednopiętrowy 
budynek, w którym mieściły się ma- 
szyny przędzalnicze i przelamawszy 
dach i sufit, zasypal gruzami podlogę 
hali parterowej. 


Ofiary wypadku 

W wyniku tej katastrofy ciężkie 
rany odniosła 36-letnia robotnica A- 
polonia Rycht, która w trzy godziny 
potem zmarła w szpitalu. Dalej lżej- 
sze uszkodzenia odnieśli: 20-letnia 
Franciszka Błażejewska (Rybaki 4), 
x4-letnia Helena Włodarska (Szopeną 
8, i 52-letni Robert Pfeifer. 

Na miejsce wypadku przybyły trzy 
plutony Straży Pożarnej celem ewen- 
tualnego zabezpieczenia fabryki przed 
pożarem. 

Natychmiast po wypadku nasz 
współpracownik udał się na miejsce 
i tak opisuje przebieg katastrofy: 

Wykończalnia Juliusza Lorela znaj- 
duje się przy ul. Hipotecznej 6 i gra- 
niczy z ul. Limanowskiego. W ob- 
szernym podwórku mieści się kilka 
budynków fabrycznych. Kotłownia 
znajduje się w niskim, parterowym 
budynku, nad którym wznosi się ko- 
min 36-metrowej wysokości. Obecnie 
sterczy nad dachem zaledwie kilka- 
naście metrów, gdyż 18 metrów runę- 
ło na zabudowania fabryczne. 


Betonowy sufit zawalił się 


Dach nad kotłownią i betonowy 
sufit zostały. przebite walącym „się 
zwałem cegieł a tak samo jednopiętro- 
wy budynek wykończalni. Na parte- 
rze tego hudynku na ziemi leżą gruzy 
cegieł. Maszyna, która została ude- 
rzona, jest zupełnie uszkodzona, 


Morderców nauczycielki 
nie ujęto 


Gniezno (Tel. wł.) W związku z 
okropnym morderstwem, dokonanym 
na osobie nauczycielki śp. Zofii Zmu- 
rzanki z Pawłowa, przeprowadzono 
wczoraj przed południem sekcję zwłok. 


Śp. Zofia Zmurzanka, 
nauczycielka z Pawłowa 


Po dokonanym merderstwie niewy- 
kryci dotąd sprawcy zrabowali złoty 
pierścionek z dość dużym brylantem 
i złoty damski zegarek na skórzanej 
bransoletce. Zegarek posiadał białą 
tarczę (cyferblat), złote wskazówki i se- 
kundnik, czarne arabskie cyfry, a skó- 
rzana- bransoletka brązową obwódkę, 
a nie, jak pierwotnie podano, orna- 
mentację zakopiańską, Ostrzega się 
wszystkich jubilerów i handlarzy sta- 
rzyzną przed kupnem tych zrabowa- 
nych przedmiotów. Ponadto obowiąz- 
kiem każdego jest, o ile się czegoś do- 
wie, co mogłoby przyczynić się do uję- 
cia sprawców bestialskiego mordu, za- 
wiadomić natychmiast najbliższy po- 
sterunek policyjny. 

Morderstwo rabunkowe na osobie 
śp. Zofij Zmurzanki odbiło się gło- 
śnym echem, w szczególności w sfe- 
vaci nauczycielstwa, (br) 


Znaczna ilość materiału leży na zie- 
mi zmoczona skraplającą się parą. 


Panika 


Runięcie komina nastąpiło w chwi- 
li, gdy fabryka szła pełną parą. Na 
pierwszym piętrze przy maszynach 
znajdowało się sześć robotnice, Huk 
walącego się komina, kurz i kłęby pa- 
ry wywołały niebywałą panikę wśród 
kobiet. Kiika z nich ratując życie 
wyskoczyło z pierwszego piętra o- 
knem. W całej fabryce powstał po- 
płoch, istniała bowiem obawa, że cała 
fabryka stanie w płomieniach. 


Gdy 
minęło, 


pierwsze  niebczpieczeństwo 
przystąpiono do ratowania 
iannych. Z gruzów wyciągnięto cięż- 
ko ranną robotnicę Apolonię Rycht. 
Nieszczęśliwa była opasana obręczą 
cd komina, od której doznała złama- 
uia klatki piersiowej. Obręcz ta byla 
tak gorąca jeszcze, że trudno było ją 
zdjąć z ciała nieszczęśliwej. Rychto- 
wa odniosła poza złamaniem ciężkie 
poparzenie H stopnia. Zmarła ona w 
kilka godzin potem w szpitalu. Poza 
tym lżejsze obrażenia odniosły jeszcze 
trzy osoby, które po opatrzeniu ode- 
slano na kurację domową. 


Cudem uniknął śmierci 
śmierci 


Wprost cudem uniknął © 
Stefan Puchalski, palacz, który był 
narażony na największe niebezpie- 


czeństwo. W chwili katastrofy znaj- 
dował się on bowiem w przybudówce 
kotłowni, w betonowym sklepieniu. 
Według jego opowiadań, w jakiś nie- 
wytłumaczony sposób znalazł się on 
w kotłowni, na piecach wśród gorącej 


pary. Stamtąd zsunął się i wyczoł- 
sal na dwór. Nie odniósł on żadnego 
uszkodzenia. 

Na miejsce wypadku przybyli 


przedstawiciele władz bezpieczeństwa, 
policji, sędzia śledczy itd. Przyczyną 
katastrofy jest wadliwa konstrukcja 
komina, który na skutek nadmiernego 
gorąca rozszerzył się, co spowodowa- 
łu powstanie szczelin. 


Przyczyna katastrofy 
W ostatniej chwili dowiadujemy, 
się, iż komin został dobudowany, 
przy czym projekt dobudowy nie zo- 
stał zgłoszony do inspekcji budowla- 
rej miasta Łodzi i projekt nie został 

przez tę komisję zatwierdzony. 
Fabryka zatrudniała ok. 160 pra- 
cowników, którzy obecnie przez pē- 

wien czas pozostaną hez pracy. 


Sprzedał cudzy dom 
za półtora miliona złotych 


Pertiraktacje o sprzedaż Ogrodu Saskiego w Warszawie 
przerwało aresztowanie — „ról oszustów na wolności 


W zeszłym tygodniu opuścił wię- 
zienie w Warszawie po 5-letnim po- 
bycie słynny oszust, Hersz Kolnicki, 
ten sam. który przed 10 laty sprzedał 
cudzą kamienicę (przy ul. Marszał- 
kowskiej 125) -braciom  Hefenbergom, 
pobierając od nich 1 i pół miliona 
złotych. Oszust uciekł za granicę i 
żył po królewsku. Ogarnęła go jednak 
wkrótce tęsknota... Za granicą znalazł 
jakieś konsorcjum kapitalistów, które 
miało kupić pod zalbudowę Ogród Sa- 
ski w Warszawie. Zjawił się z kūp- 


cami i wpadł w ręce policji. Za dow- 
cip z cudzym domem odsiedział 5 lat 
więzienia. 

Obecnie. znalazłszy się na wolno- 
sci, Kolnicki podjął starania o pa- 
szport zagraniczny. Okazalo się, że 
oszust nie jest obywatelem - polskim, 
wobec czego zapadła decyzja wysła- 
nia kryminalisty do wybranej przez 
riego granicy w ciągu 24 godzin. Kol- 
nieki wybrał granicę gdańską. Praw- 
dopodobnie gdzieś za granicą ma on 
ukryte kapitały. 


Dlaczego zawalił się most na Niagarze? 


Echa zawalenia się mostu, który kosztował 2 miliony dola- 
rów — Masy lodu spowodowały olbrzymie szkody 


Komisja inżynierska, która badała 
powody zawalenia się sławnego mo- 
stu „Falls View Bridge”. zbudowane- 
go przed 39 laty kosztem 2 milionów 
dol, oświadcza, że powodem katastro- 
fy był: 1) cienki lód na jeziorze Erie, 


Sensacyjne motywy decy N. 


2) pięciodniowa odwilż, 3) trzy dni 
silnego o stałym kierunku wiatru. 
który milion ton lodu spędził ku mo- 
stóowi. Każdy z tvch czynników z o- 
sobia, a nawet dwa z nich, razem 
wzięte, nie byłyby spowodowały kata- 
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Nowy biskun udański 


Ks. prałat dr Franciszek Sawicki 


Gdańsk. Uchodzi za rzecz 
pewną, że w najbliższym czasie opuści 
Gdańsk J. E. ks. biskup O'Rourke. Na- 
stępcą ks. ORourkego na gdańskiej 
stolicy biskupiej będzie ks. prałat Sa- 
wicki z Pelplina. Ks. Sawicki, prof. 
seminarium duchownego, jest dużym 
autorytetem naukowym i mimo pol- 
skiego nazwiska jest Niemcem, który, 
jednak złożył dowody najlepszej lojal- 
ności w stosunku do Polski. Sprawa 
nominacji ks. Sawickiego jest w toku 
uzgadniania z Senatem gdańskim. 


T 


strofy. Trzeba było zbiegu wszystkich 
trzech. è 

Poza ogromną szkodą, jaką byle 
zawalenie się mostu, z którego milio- 
ny osób podziwiało wodospad Niaga- 
ry, masy lodu, przeszło 20 stóp wyso- 
kie, spowodowały ogromne szkody w 
zakładach fabrycznych, położonych w 
pobliżu wodospadu. Prasa przypomi- 
na też inne momenty, związane z hi- 
storią wodospadu Niagary, mostu i tej 
części kraju. A 

Przez most ten w okresie prohibi- 
cji w Stanach Zjednoczonych przedo- 
stawały się na stronę kandyjską każ- 
dego dnia tysiące Amerykanów, któ- 
rzy Śpieszyli do małego domku po 
stronie kanadyjskiej. Na domku tym 
był wielki napis „Liquer Commision 
Store" i tam można było nabywać na- 
poje wyskokowe. A 

Inną osobliwością Niagary, którą 
można bylo oglądać jeszcze przed kil- 
ku laty, był mały domek, stojący bli- 
sko urwiska nad wodospadem. Da 
domku tego zapraszano turystów, któ- 
rzy po opłaceniu 25 ct. mogli popa- 
trzeć na wodospad „przez okno": 
Przedsiębiorczy właściciel budki za- 
rabiał świetnie, aż do chwili, w której 
jakieś biuro, zajmujące się turystyką, 
uznało to za zbyt wielkie wyzyskiwa- 
nie naiwności turystów i kazało zam- 
knąć dom oraz sławne okno. 


Oibrzymi pożar w Niemczech 


Berlin. (Tel, wł): W fabryce ku- 
ferków w Kindelbrueck koło Erfurtu 
z niewyjaśnionych dotychczas przy- 
czyn wybuchł pożar, który zniszczył 
gmach administracyjny, zakłady miej- 
skiej elektrowni oraz częściowo fabry- 
kę. Wskutek zniszczenia elektrowni 
miasto pozbawione zostało prądu e- 
lektrycznego. 


T.A. W sprawie Rozwoji” 


Uchylone orzeczenie rozwiązujące Towarzystwo „Rozwoju Życia Narodowego“ — Po- 
wody rozwiązania — N. T. A. stwierdził, iż postępowanie władz administracyjnch bylo 


Poznań, 25. 2. — Donosiliśmy już, 
iż Najw. Trybunał Admin. uchylił o- 
rzeczenie starostwa warszawskiego, 
rozwiązujące Towarzystwo „Rozwój“. 
Tow. „Rozwój“, prowadzace działal- 
ność wybitnie aniyżydowską, posiada- 
ło dosyć znaczny majątek, m. i. kilka 
nieruchomości w Łodzi i w Warsza- 
wie. Nieruchomości te zostały zlicy- 
(owane. 


POWODY ROZWIAZANIA 
„ROZWOJU 


Powodem. dla którego rozwiązano 
„Rozwój“, było to, iż Towarzystwo wy- 
najęło jeden pokój w swoim lokalu na 
dyżury Młodzieży Wszechpolskiej — 
organizacji, w skład której wchodzili 
członkowie byłego Obozu Wielkiej Pol- 
ski. Drugim motywem było to, że Tow. 
„Rozwój” wydawało swój oficjalny 
organ „Rozwój“, który ulegał niejedno- 
krotnie konfiskacie. 


SENSACYJNE MOTYWY DECYZJI 
N. T. ADM. 


Od decyzji, rozwiążującej „Jiozwój”. 


wadliwe 


władze Towarzystwa wniosły odwoła- 
nie. Najw. Tryb. Adm. uchylił zarzą- 
dzenie starostwa. W motywach N. T. 
Adm. m, i. stwierdził: 

O ile chodzi o rozwiązanie stowa- 
rzyszenia w interesie bezpieczeństwa, 
spokoju i porządku publicznego, to jest 
ono dopuszczalne wtedy, gdy stowarzy- 
szenie zagraża bezpieczeństwu, spoko- 
jowi lub porządkowi publicznemu. Z 
użycia w tym przepisie wyrazu „za- 
graża' wynika, że przepis ten ma na 
celu nie represję za uchybienia już 
dokonane, ale zapobieżenie w przyszło- 
ści grożącym naruszeniom bezpieczeń- 
stwa, spokoju lub porządku. W związ- 
ku z powyższym przedstawia się jako 
nietrafne uznanie przez pozwaną wła- 
dzę za nieistotne okoliczności, że sto- 
warzyszenie nie zamierza w przyszłości 
lokalu swego nikomu odnajmować o- 
raz że już od roku zaniechało wydawa- 
nia tygodnika „Rozwój“. Okoliczności 
te zostaly podniesione w odwołaniu 
właśnie celem wykazania, że wspom- 
niane zagrożenie nie istnieje, pozwana 
władzą powinna była zatem poddać je 


swojej meryterycznej ocenie, a nie 
mogła pominąć ich jako nieistotnych. 


NARUSZENIE FORM POSTEPOWA- 
NIA ADMINISTRACYJNEGO 


Gdy zatem zaskarżone orzeczenie 
nie dajc we wspomnianych istotnych 
dla sprawy kierunkach należytych 
wyjaśnień, Trybunał nie mógł ocenić 
zasadności stanowiska pozwanei wła- 
dzy w kwestii, objętej wspomnianym 
wyżej zarzutem skargi, wobec czego 
uznając odnośne braki zaskarżonego 
orzeczenia zą naruszenie form poste- 
powania administracyjnego z oczywi- 
stą szkodą dla skarżącego stowarzy- 
szenia, które wskutek tego ograniczone 
zostało w możności obrony swoich 
praw, — uchylił zaskarżone orzeczenie 
na podstawie art. 8 pkt 3 prawa o 
Najwyższym Trybunale Administra- 
cyjnym z powodu wadliwego postępo- 
wania i zarządził po myśli art. 95 tegoż 
prawa zwrot wniesionej opłaty. 

Tak więc Najw. Tryb. Adm. autory- 
tatywnie pouczył, jak należy rozumieć 
słowa „zagraża bezpieczeństwu”. 


Biroa B =- 


ORĘDOWNIK, niedziela, dnia 27 lutego 1958 — Numer T ` 


KRONIKA PABIANIC : 
ORTOCENTRO T 

Ks. Giemza opuszcza Pabianice. Z dn. 
24 bm, zaprzestał pełnić obowiązki swoje 
w parafii N. M, P. w Pabianicach ks. Wła- 
dysław Giemza który po blisko czterolet- 
nim pobycie w Pabianicach opuszcza 
miasto nasze i wyjeżdża do Bydgoszczy 
do tamt. parafii Księży Misjonarzy na 
Bielawkach, dokąd już w grudniu r. ub. 
wyjechał również ks. superior Wagner, 
proboszcz powyższej parafii N. M. P. w 
Pabianicach, W czwartek wieczorem od- 
byłv się w Stowarzyszeniach Akcji Kato- 
lickiej przy parafii N. M. P. uroczystości 
pożegnalne, w czasie których wręczono 
dojeżdżającemu księdzu upominki. Na 
miejsce ks. Giemzy przybędzie w ponie- 
działok, dn. 28 bm. ks. Czekaj ze Lwowa. 

Postulaty Stow. Kupców Chrześcijan w 
sprawia sprzedaży wyrobów tytoniowych 
hędą uwzględnione, W środę ub. delegacja 
Stow. Kupców i Przem. Chrześcijan w Pa- 
bianicach w osobach pp. prezesa Pabisia- 
ka, przewod. sekcji spożywcz. p. Ig. Gert- 
nera i Frankiewicza udała się do Łodzi z 
interwencją do dyrektara sprzedaży Za- 
kładów Państw. Monopolu Tytoniowego w 
sprawie koncesyj sprzedaży tytoniu i pa- 
pierosów. Przy ostatnim podziale zezwo- 
leń sprzedaży papierosów i tytoniu czuli 
się pokrzywdzeni. Pominięto mianowicie 
w tym roku sprzedawców w najruchliw- 
szych punktach miasta. Jednym udzielo- 
no zezwolenia na sprzedaż tylko tytoniu, 
drugim zaś na tytoń i papierosy. Dele- 
gacja wróciła z pomyślnym wynikiem, 0- 
trzymując od dyrektora zapewnienie, że 
jakkolwiek kontyngent na Pabianice zo- 
stał już i tak przekroczony (na 1000 miesz- 
kańców 1 sprzedawca), to w miarę możno- 
ści przyznane zostaną jeszcze dodatkowo 
zezwolenia, 

„Raj“ dla milusińskich. Staraniem Pań 
Miłosierdzia św. Wincentego a Paulo przy 
parafii Ne M. Pew Pabianicach urządzony 
został w czwartek ub. od godz. 4 po poł. w 
sali Domu Katolickiego podwieczorek dla 
dzieci pod nazwą: „Baj baju, będziesz w 
raju“. Program był bardzo urozmaicony, 
gdyź udział brały „Tłusty Czwartek”, „Za- 
kleta królewna”, „Krakusowy smok“ itp. 
Dzieci wyniosły z tego podwieczorku bar- 
dzo dużo radości i są wdzięczne organiza- 
torkom za urządzenie im prawdziwego 
„raju“. 

„Przejazd śmierci“ jeszcze nie zabez- 
pieczony. Minęły już trzy miesiące od 
chwili strasznej katastrofy na przejeździe 
kolejowym przy ul. Lutomierskiej. która 
pochłonęła pięć ofiar ludzkich, a niebez- 
pieczny przejazd ten pozostaje nadal nie- 
zabezpieczony i nieoświetlony, czyhając 
na dalsze ofiary. Dziwnym wydawać się 
musi, dlaczego czynniki miarodajne je- 
szczę nic nie zrobiły, aby zapobiec dal- 
szym katastrofom. 


KRONIKA ŁASKU 


Zwyrodniały syn. Dnia 22 bm, we wsi 
Barycz, gm. Łask, na tle sprzeczki o ma- 
jątek Tadeusz Pinar zadał swemu ojcu 
Józefowi Pinarowi dwa ciosy nożem, po- 
wodując ciężkie uszkodzenie ciała. Ran- 
nego w stanie beznadziejnym umieszczono 
w szpitalu w Łasku, zaś zwyrodniałym 
synem zajęła się policja. 

Siedem miesięcy więzienia za krzywo- 
przysięstwo, W ub. tygodniu Sąd Grodzki 
w Łasku skazał Kazimiere Perdyńską na 
7 miesięcy więzienia za krzywoprzysię- 
stwo. Sąd zawiesił oskarżonej karę na 
trzy lata. 

B. funkcjonariusz Urzędu Skarbowego 
w Łasku skazany mą 2 lata więzienia. W 
dniu 21 bm. łucki Sąd Okręgowy na ka- 
dencji wyjazdowej w Łasku skazał wyż- 
szego urzędnika skarbowego Grzybow- 
skiego na 2 lata bezwzględnego więzienia 
i pozbawienie praw na lat 5. Grzybowski 
odpowiadał za fałszowanie obligacyj oraz 
różnego rodzaju malwersacje na szkodę 
skarbu państwa: 

- Å—— r 


Siekiera zabił gospodarza 

Łódź, 25. 2. W osadzie fabrycz- 
nej Cielce, pod Łodzią, doszło do 
krwawej awantury między właścicie- 
lem domu Janem Sawickim, a zamie- 
szkałym u niego lokatorem Janem Fi- 
gasem. 

W czasie bójki Figas schwycił sie- 
kierę i dwoma potężnymi uderzenia- 
mi rozstrzaskał Sawickiemu głowę, 
kładąc go trupem na miejscu. 

Zabójcę aresztowano. 


Zniżka cen 
jedwabiu sztucznego 


Łódź, 25. 2. W Łodzi odbyła się 
konferencja przedstawicieli kartelu 
przędzali bawełnianych i tomaszow- 
skiej fabryki sztucznego jedwabiu, 
która jest wyłącznym niemal dostaw- 
cą włókna sztucznego jedwabiu, zaj- 
mującego poważną produkcję w ogól- 
nej produkcji włókienniczej. 

W wyniku konferencji ustalono, że 
cena włókna ciętego sztucznego jed- 
wabiu (textra) zostaje zniżona do 2,85 
zł za kg (poprzednio ponad 3 zł). Po- 
za tym ustalono, że fabryka sztuczne- 
go jedwabiu. zobowiązuje się dotrzy- 
mać kontyngent 4 milionów kg do- 
staw dla przemysłu włókienniczego w 
Lodzi 


Sytuacja w przemyśle kotonowo-pończoszniczym 


jm Polska w Ministerstwie Opiki(połozne 


Klasowcy odżegnywują się współdziałania z żydami — Delegację przyjął naczelnik 


Łódź, 25. 2, — Klasowcy wyraźnie 
odżegnywują się od współdziałania w 
sprawie strajku w przemyśle kotono- 
wo-pończoszniczym z  fabrykantami 
żydowskimi, Zaprzeczają kategory CZ- 
nie krążącym pogłoskom, jakoby Żydzi 
przeznaczyli poważne sumy na cele u- 
trzymania strajku. 

Żadne jednak oświadczenia i uro- 
czyste deklaracje nie zmienią faktu, 
że strajk w obecnym terminie jest wy- 
raźnie i zdecydowanie na rękę żydow- 
skim fabrykantom. Przemysł kotono- 
wo-pończoszniczy znajduje się obecnie 
w tej fazie, kiedy pracuje się na zapas. 
Przerwa w pracy jest korzystna dla 
fabrykanta, bo nie tylko że nie potrze- 
buje opłacać robotnika, ale posiada 
jeszcze pełne możliwości wypróżnienia 
zapełnionych magazynów oraz pozby- 


cia się nawet towaru wybrakowanego, ] 
tzn. ramszów. 

„Praca Polska*, dążąca poważnie, 
na serio, a nie tylko na wiecach jak 
klasowcy, do polepszenia doli robotni- 
ka, jego warunków pracy i płacy, dzia- 
ła spokojnie i planowo. Kiedy wchodzą 
w grę interesy i położenie tysięcy ro- 
botników, nie można i nie wolno po- 
sługiwać się demagogią i ograniczać 
się jedynie do buńczucznych pokrzy- 
kiwań na zgromadzeniach. 

„Praca Polska* wielokrotnie wyka- 
zala, że istotnie i faktycznie staje w 
obronie zagrożonych interesów war- 
stwy robotniczej. Strajk uważa i u- 
ważać będzie za ostateczność i uciek- 
nie się tylko wówczas do niego, kiedy 
wszelkie inne środki zawiodą, 

Klasowcy swe niewyraźne interesy, 


Z walnego zebra- 
nia techników w 
Łodzi. 


Strajki i zatargi 
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Łódź, 25. 2. W wyniku odbytej 
konferencji pod przewodnictwem in- 
spektora pracy uzy skano porozumie- 
nie w strajku tysiąca robotników poń- 
czoszniczych w Aleksandrowie. Umo- 
wa zawarta została na okres 6 mie- 
sięcy (z prawem automatycznego prze- 
dłużenia) podwyższa płace o 75 pet z 
tym zastrzeżeniem, że o ile pończo- 
sznicy w Łodzi otrzymają większą 
podwyżkę, fabrykanci automatycznie 
podwyższą zarobki. O ile zaś otrzy- 
mają niższą podwyżkę, robotnicy zgo- 
dzą się na takąż obniżkę. Wczoraj ro- 
totnicy przystąpili do pracy. 

Równocześnie zlikwidowany został 
strajk 200 robotników w formiarniach 
pończoch w Aleksandrowie. Robotni- 
cy ci otrzymali podwyżkę przeciętnie 
16 groszy na tuzinie pończoch i za- 
warta została umowa na okres 6- 
miesięczny. 

W zakładach Gentlemana (Lima- 
nowskiego 156) zatarg na tle zamie- 
rzonej redukcji płace trwa bez zmian. 
Wczoraj zapowiedziana została nowa 
konferencja, nie doszła jednak dó 


skutku, gdyż przez inspektora pracy 
została odroczona dla zbadania sytu- 
acji. 

Związek majstrów fabrycznych po- 
stanowił wysłać delegację do Mini- 
sterstwa: Opieki Społecznej z prośbą 
o podjęcie interwencji w kierunku 
zlikwidowania zatargu, jaki na tle ro- 
kowań o układ zbiorowy trwa już od 
roku. Delegacja wyjeżdża w przy- 
szłym tygodniu. 

Zapowiedziany na dzień wczoraj- 
szy strajk woźniców wobec dalszych 
prób polubownego załatwienia sporu 
został odroczony. Na niedzielę zwo- 
łane zostąło walne zebranie, które ma 
powziąć ostateczną decyzję o strajku. 

Socjalistyczne i żydowskie związki 
proklamowały strajk krawców czelad- 
ników, zatrudnionych w zakładach 
oraz krawców-chałupników. Strajk 
ma objąć około 1.500 czeladników, jed- 
nak na razie Polacy wstrzymują się 
w większości od strajku, który ma 
głównie na celu podwyższenie płac 
żydowskich pracowników w żydow- 
skich zakładach. 


Jednolita postawa adwokatów polskich 


Rozwój Łódzkiego oddziału Związku Adwokatów Polskich 


— Walka o odżydzenie 


Łódź, 25. 2. — Na walnym zebra- 
niu łódzkiego oddziału Związku Ad- 
wokatów Polskich prezes adw. Fran- 
ciszek Szwajdler złożył wyczerpujące 
sprawozdanie z prac organizacji. Sto- 
warzyszenie powstało w maju 1937 r. 
na podstawie uchwały 28 adwokatów 
i aplikantów adwokackich chrześcijan. 
Obecnie Związek skupia 63 adwokatów 
i 18 aplikantów adw. Ogólna liczba 
adwokatów chrześcijan w okręgu Są- 
du Okręgowego w Łodzi wynosi okolo 
100. Przy przyjmowaniu nowych 
członków zarząd brał pod uwagę sto- 
sownie do postanowień statutu i do u- 
chwały walnego zebrania pochodzenie 
chrześcijańskie. 

Zarząd odbył 12 zebrań, załatwia- 
jąc sprawy, mające znaczenie dla ogó- 
łu polskich adwokatów-chrześcijan. Na 
jednym z pierwszych swych posiedzeń 
zarząd powziął uchwałę o ustanowie- 
niu oddzielnych seminariów dla apli- 
kantów-chrześcijąn Kierownictwo se- 


stanu adwokackiego 


minariów powierzono adw. Witoldowi 
Kotowskiemu. Stosownie do uchwały 
walnego zebrania zarząd rozesłał do 
wszystkich adwokatów-chrześcijan z 
okręgu łódzkiego zarówno członków 
jak i nieczłonków apel co do nieprzyj- 
mowania aplikantów i pracowników 
Żydów oraz co do zakazu prowadzenia 
z Żydami spółek adwokackich. Rów- 
nocześnie zarząd zaprowadził listę ad- 
wokatów i aplikantów adwokackich 
— chrześcijan. 

Za staraniem zarządu adwokaci 
chrześcijanie z okręgu łódzkiego wzięli 
liczny udział w walnym zebraniu Izby 
Adwokackiej w Warszawie występu- 
jac solidarnie i głosując na listę 
Związku Adwokatów Polskich. 

W celu zapoczątkowania akcji w 
kierunku skupienia inteligencji pol- 
skiej z inicjatywy zarządu odbyło się 
wspólno posiedzenie przedstawicieli 
łódzkiego oddzialu Zwiazku Adwoka- 
tów Polskich i Uelegatów Polskiego To. 


jakie zawsze chcą upiec przy strajku, 
pokrywają głośnym krzykiem, mają- 
cym wykazać, jakimi to oni są zapa- 
lonymi „obrońcami ludu. Za tym 
krzykiem kryje się jednak zawsze pry- 
wata. 

„Praca Polska* pragnąc zasadniczo 
postawić sprawę polepszenia doli pra- 
cowników, zatrudnionych w przemy- 
śle kotonowo-pończoszniczym, wysłała. 
delegację z p. Leonem Bednarczykiem 
na czele do Ministerstwa Opieki 5po- 
łecznej. Delegację przyjął w imieniu 
ministra naczelnik Prenier. Delegaci 
przedstawili ciężką sytuację, w jakiej 
znajdują się robotnicy przemysłu ko- 
tonowo-pończoszniczego. 

Po odbyciu konferencji z naczelni- 
kiem Prenierem delegacja „Pracy Pol- 
skiej“ została przyjęta przez dyrektora 
Henryka Zagrodzkiego. Przedstawicie- 
le „Pracy Polskiej“ z prezesem związ- 
ku zawodowego pracowników przemy- 
słu  dziano-pończoszniczego Leonem 
Bednarczykiem na czele przedstawili 
dokładnie sytuację zarobkową i trudne 
warunki pracy robotników i sił po- 
mocniczych. 

Równocześnie delegacja zobrazowa- 
ła zachowanie się okręgowego inspek- 
tora pracy, który nie zaprosił na kon- 
ferencję w sprawie zatargu w przemy- 
śle pończoszniczo-kotonowym przed- 
stąwicieli „Pracy Polskiej". Delegacja 
zwróciła się z prośbą © zdecydow ana 
interwencję, aby podobne wy padki nie 
miały więcej miejsca. 

Przedstawiciele Ministerstwa Opie- 
ki Społecznej wysłuchali szczegółowo 
nakreślonego sprawozdania delegacji 
i stwierdzili, że dołożą starań, aby 
wynikłe powikłania usunąć zaznacza- 
jac, że w najbliższym czasie spowo- 
dują odbycie konferencji przemysłow- 
ców i przedstawicieli pracowników ce- 
lem polubownego zlikwidowania  za- 
targu, powstałego o płacę. W delegacji 
wzięły poza prezesem Bednarczykiem 
udział trzy osoby, a mianowicie przed- 
stawiciel robotników z działu kotonów, 
przedstawiciel robotników, pracują- 
cych na okragłych maszynach, oraz 
przedstawiciel sił pomocniczych. 

W związku z pobytem delegacji 
„Pracy Polskiej” w Warszawie należy 
spodziewać się odprężenia na terenie 
łódzkim. Interwencja „Pracy Polskiej” 
bezsprzecznie przyczyni się do zlikwi- 
dowania strajku, który idzie na ko- 
rzyść żydowskim fabrykantom oraz dó 
wywalczenia dla robotników należnych 
im warunków bytu. 


Á.. KR 


warzystwa Społeczno-Lekarskiego w 
Łodzi. Na wspólnym zebraniu obecni 
byli adwokaci: prezes Szwajdler, 
Szczech ij Kotowski oraz lekarze: pre- 
zes. dr Skusiewicz i dr Szczech. Na 
konferencji tej wyłoniono wspólny ko- 
mitet porozumiewawczy. 

Zarząd odbył kilkakrotnie konfe- 
rencje z przewodniczącym delegatury 
łódzkiej Rady Adwokackiej w Warsza- 
wie adw, Fichną, Konferencje dały po- 
myślny wynik. 

„Pod wpływem działalności Związ- 
ku Adwokatów Polskich — mówił w 
zakończeniu swego sprawozdania pre- 
zes adw. Szwajdler — w szybkim tem- 
pie następuje w całej Polsce organiza- 
cja polskiej adwokatury na płaszczyź- 
nie narodowej. Równocześnie pogłębia 
się z dniem każdym zrozumienie nie- 
bezpieczeństwa żydowskiego w adwo- 
katurze. W tym ruchu adwokatura 
łódzka. kroczy solidarnie w pierwszych 
szeregach“. 

Sprawozdanie zarządu łódzkiego od- 
działu Związku Adwokatów Polskich, 
przedstawione przez prezesa Fr, Szwaj- 
dlera, przyjęli zgromadzeni adwokaci 
długotrwałymi oklaskami. (W) 


Dostawy trucizny 


Łódź, 25. 2. Straż graniczna z% 
trzymała na drodze z Wielunia da 
Łodzi wóz należący do Ruwina 
Szwarca z Wieruszewa. Podczas re- 
wizji na wozie znaleziono ukryte 4 
bańki zawierające eter, oraz kilka du- 
żych paczek sacharyny. Przemycone 
te artykuły zatrzymano. 

Razem ze Szwarcem zostali zatrzy- 
mani syn jego Icek oraz zięć Motel 
Bryl, którzy, jak ustalono, zajmowali 
się dostawami oteru i sacharyny dla 
ludności wiejskiej 
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W.: Hiszpanie panują tylko 
nad brzegiem oceanu, w głębi 
kraju koczują półdzikie szczepy 
mauretańskie. 

J.: Ale znaczki tam jakieś są? 

W.: O tak, widzisz, ten zna- 
czek jest stamtąd: Arab prowa- 
dzi wielbłąda. 


(Dokończenie nastąpi) 


W.: Pilny, od łacińskiego „ur- 
gens”. — Hiszpania ma jeszcze 
inne kolonie. Rio del Oro, nad 
Oceanem Atlantyckim, na po- 
łudnie od Maroka, jeden z naj- 
smutniejszych i najmniej uro- 
dzajnych krajów świata. Zresz- 
tą ten kraj jest półdziki. 

J.: Dlaczego? l 


Hallo! Jadzia i Hela Landówne w Nowem: Pragniecie komedyjki? W 
dzisiejszym numerze ją znajdziecie, proszę bardzo. Czy Wam wystarczy? 
Oczekuje zapowiedzianego obszerniejszego listu. Pozdrawiam Was obie. — 
Czesio Müller w Szamotułach: Dziękuję Ci za miły liścik i przyjmuję oczy- 
wiście do Koła moich przyjaciół. Winszuję Ci tak dobrego świadectwa i ży- 
czę, ażebyś stale takie otrzymywał. Kiedyś latem napiszę przechadzkę po 
Szamotułach, wtedy także opowiem legendę o Halszce — dcebrze? Ściskam 
i pozdrawiam Ciebie, oraz Marylkę i Dobrochnę. — Bogdan Farulewski 
w Szamotułach: Kochany, sprawa z tym 1 numerem z I, rocznika przedsta- 
wia się bardzo smętnie, ponieważ jest on zupełnie już wyczerpany. Szukano 
go tu na wszystkie strony, ale napróżno. Wobec tego będziesz musiał opra- 
wić bez tego numeru. Gdyby się kiedyś miał znaleźć, to byśmy przysłali. 
Ściskam Cię mocno. — Janinka Łącka w Swarzędzu: Dziękuję Ci ślicznie za 
tak miły i obszerny list, z którego dowiedziałem się o wszystkim. Wspomi- 
nasz także o Gabrysi Klimkównie. I ona była niegdyś moją przyjaciółką, 
i bardzo ładnie rysowała. Ale widocznie już o mnie zapomniała, bo bardzo 
dawno nie otrzymałem od niej listu. Opowiastka owszem niezła, bardzo 
smutna, ale do druku jeszcze nie zupełnie dojrzała. Bardzo też jestem cie- 
kaw owej bajeczki o pięciu krasnoludkach; przyślij. Wyobrażara sobie, jak 
gwarno i wesoło u Was w domu, skoro tyle masz rodzeństwa. Serdecznie 
pozdrawiam Ciebie i wszystkich w domu, oraz Twoją przyjaciółkę Hanks. — 
F. W. w Poznaniu: Bardzo miło, że znalazłszy chwilę czasu, napisałaś do 
mnie serdeczny list. Byłaś w Warszawie, a po co? Widzę, że oprócz do- 
brej uczennicy, jesteś jeszcze i dzielną sportsmenką. A czy wielką masz 
tremę przed maturą? A. co się tyczy owego przystosowywania się do ogółu 
i zabaw, to nie zawsze jest to dobre. Każdy człowiek powinien przede- 
wszystkim starać się siebie odnaleźć, i pracować nad własnym pogłębie- 
niem i udoskonaleniem. Gdy tymczasem ustawiczne czy zbyt częste zabawy 
i myśl o nich, rozpraszają uwagę człowieka, nie pogłębiają wartości czło- 
wieka, i hodują szkodliwą płytkość i bezmyślność i próżniactwo i niechęć do 
poważniejszych zagadnień. Zdaje się, że co do tego zgadzamy się zupełnie. 
Dziękuję przy sposobności za życzenia i serdecznie pozdrawiam. — „Miłoch- 
na“ w Poznaniu: Widzę z ostatniego listu, że Kochaniątko kardzo jest zme- 
czone i udręczone tym wkuwamniem po 40 stron historii i powtórkami i w 
ogóle tym całym „pędzeniem*. Rzecz więc zrozumiała, że całego w takich 
porcjach zadawanego materialu nie sposób przepracować bez „posiedzeń 
nocnych". No, ale maluczko, a będzie po kłopocie. Życzę więc z całego serca 
ażeby wszystko poszło jak najlepiej, jak „po maśle”, Tylko się nie dać. 
Serdecznie pozdrawiam, 3 
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ORĘDOWNIKA DLA DZIECI 


PÓD REDAKCJA WUJKA CZESIA 


Rok III 
Z. LAUBERT-KUŁAKOWSKA 


A 


Nrs, 


0 poważnym Popielcu i ocnoczym Podkoziołku 


Autor: 

Mą Post Wielki dwóch synal- 
ków, 
których kocha wielce. 
Podkoziołkiem zwie się jeden, 
zaś drugi Popielcem. 
Czemu bracia niepodobni 
są do siebie zgoła, 
dziś opowie wam historią 
ta oto wesoła. 
Wielki Post: 

Czy mnie słuch nie myli czasem? 


Co za skoczne tony? 
Wszak Karnawał, ten szalenieć 
chyba wypędzony? 


Karnawał: 
Tak, tak, chętnie ustępuję, 
mój ty, Wielki Poście, 
pozwól tylko, niech ostatni 
rozejdą się goście. 


Wielki Post: 
Lecz cóż widzę? Ktoś uparcie 
wciąż się w tańcu kręci! 
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Karnawał: 
Czyżby ktoś w karnawałowym 
ukrył się zamęcie? 
Ach, to syn mój Obereczek 
i córka Poleczka — 
nie zdążyli się jak widać 
ratować ucieczką. 
A za nimi Kujawiaczek, 
widzę, mknie ochoczy! 
Umykajcie, lube dziatki, 
bo Post Wielki kroczy! 


Obereczek: 
(śpiewa na mel.. oberka:) 
Zanim pójdę sobie 
kilka kroków zrobię, 
oberka se utnę, 
podskoczę, przytupnę! 
Hop, sa! 
Poleczka: 
(śpiewa na melodię połki:) 
A ja sobie przez chwileczkę 
tu zatańczę mą poleczkę. 
W tegorocznym karnawale 
nie użyłam prawie wcale. 


Kujawiak: 
(śpiewa na mel. kujawiaka:) 
A ja, Kujawiaczek, i 
także nieboraczek, 
bom hasał niewiele 
i już po weselu! 


Wielki Post: 
Cóż to za niezgrabne ruchy? 
Tupanina, podskoki?! 
Cóż to za niesmaczna werwa, 
branie się pod boki?... 
Jakem Wielki Post, powiadam 
na nic takie tany! 
Niechaj wejdzie tu Popielec, 
mój syn ukochany. 
Jak z godnością się poruszać 
z powagą na twarzy 
on was wszystkich tu nauczy 
on wam tu pokaże! 


Popielec:- 
(ópiewa na poważną nutę:). 
Popielec jam szary 


tych tanów bez miary 

nie znoszę. 

Do śpiewów pokutnych 
poważnych i smutnych 

was proszę... 

(obr. się sztywno, niezgrabnie) 


Tańce: 
Nie podoba nam się wcale — 
tańczy niby kołek. 


Wielki Post: 
No, więc niech tu przyjdzie drugi 
mój syn — Podkoziołek. 


Podkoziołek: 
Podkoziołek sobie jestem 
tańczyć lubię z werwą, z gestem! 

(wykonuje kilka obrotów.) 


Tańce: 
— Ha! ten nam się udał wielce! 
— Znacznie milszy od Popielca! 
— Ha! ten nam się udał oto, 
— Zatańczmy z nim z ochotą! 


Wielki Post: 
Hola, hola! dosyć tanów! 
Powypraszać muszę panów, 
Powypraszać muszę panie — 
Podkoziołek zaś zostanie. 


Popielec: 

(do Podkoziołka) 
Niechaj ci się więcej tańczyć 
przyśpiewywać nie śni! 
Teraz słuchać trzeba jeno 
Wielkopostnych pieśni. 


Podkoziołek: 
Mój Postusiu, mój jedyny 
pozwól jeszcze trochę! 


Popielec: 
Czyż zezwolisz, Wielki Poście 
na te tany płoche?! 


Wielki Post: 
No więc dobrze, baw się synku. 
hulaj z całej mocy, 
ale bawić ci się wolno 
tyłko do północy! 
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J.: To chyba cierpią głód. 

W.: Tak, dopiero jak ich głód 
przyskrzyni, zabierają się ,do 
pracy. Lubią się upijać i od ra- 
na do wieczora palą. 

J.: A tu na tym 1t-kopiejko- 
wym znaczku, też na reniferze 
jedzie jakiś człowiek w wyso- 
kiej futrzanej czapie? Mieszka- 
ją oni przy ujściu rzeki Leny, 
na północ od Tunguzów, Yaku- 
ci ponad wszystko lubią mięso 
końskie. Są bardzo żarłoczni. 
Gdy czterech Yakutów zasią- 
dzie do pieczonego konia, to go 
zjadają na jeden obiad. 


W.: W lecie Yakuci mieszka- 
ja w namiotach. A zimą budują 
sobie chaty z pni. Okna w tych 
chatach robią z lodu. 

J.: Co? Okna z lodu, tak jak 
my ze szkła? 

W.: Tak, z lodu. 

J.: To im te okna stają przy 
pierwszej odwilży? 

W.: Nie stają — bo na Syberii 
w zimie nie ma odwilży — przez 
całą zimę trzyma ostry mróz, 
dochodzący często do 40*. i 

J.: Wuju, tu jeszcze mam je- 
den znaczek. U góry jest napi- 
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sane Philippine Islands, czyli 
Filipiny — a na dole United 
States — czyli Stany Zjednoczo- 
ne. Czy ten znaczek jest z Fili- 
pin, czy ze Stanów Zjednoczo- 
nych? 

W.: Wyspy Filipińskie należą 
do Stanów Zjednoczonych, dla- 
tego te dwa napisy. 

J.: Ale czemu na tym znaczku 
filipińskim jest napisane Cen- 
tawos, — przecież to jest hisz- 
pańska moneta, a nie amery- 
kańska? 

W.: Bo Filipiny należały 
dawniej, przed 40 laty, do Hisz- 
panii. Wtedy Hiszpania prze- 
grała wojnę ze Stanami Zjed- 
noczonymi i musiała im oddać 
Filipinv. 

J.: To teraz Hiszpania nie ma 
już żadnych kolonii? 

W.: Ma, ale tylko w Afryce. 

J: A wiem, kawałek Maroka 
należy do Hiszpanii, zaraz na- 
przeciw Gibraltaru. 

W.: O widzisz, tu mam zna- 
czek z hiszpańskiego Maroka. 
Arab z rozwianym burnusem, 
to jest płaszczem, galopuje 
przez pustynię. 


DR: 
Z 
RESA 


J.: A co znaczy napis „Ur 
gente“? 
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Kalendarz rzymu-Kkat. 
Sobota: Aleksander b. 
Wiktor m. 
Niedziela: Anastazja p. 
Kalendarz słowiański 
Sobota: Mirosław 
Niedziela: Wiarosława 
Słońca: wschód 6.47 
zachód 17,25 
Długość dnia 10 g. 38 min. 
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Mires redakcji i administracji w Łodzi 


Piotrkowska 91 


NOCNY DYŻUR APTEK 

Nocy dzisiejszej dyżurują następujące apteki: 
Duszkiewiczowa, Zgierska 87, Hartman (żyd), 
Brzezińska 24, Rowińska, Pla: Wolności 2, Pe- 
relman (żyd,), Cevielniana 82, Danielecki. Piotr- 
kowska 127, Wójcicki, Napiórkowskiego 27 i 
Kempfi (żyd.), Karolewska 46. 


Luty 


Sobota 


TELEFONY 
Pogotowie miejskie 1023:90, 
Pogotowie t. C. K. 102-40. 
Pogotowie Ubezpieczalni 208-10 
Straż ogniowa 8. 


TEATRY 


Teatr Polski — „Dr Berghof". 
| Teatr Kameralny — „Azaie'”. 
Teatr Popularny — „Figle Skapena". 


KINA 

Capitol — „Ich stu i ona jedna”, 

Corse — „Nancy Stelle zginała** | „Powrót 
z piekla", 


Ikar — „Sklamałam*. 
Oświatowy - Słońce — 
cisz Bramie”, 


„Ty eo w Ostrej świe- 


Metro — „Yoshiwara”. 
Mimoza — „Hrabina Wladinow* i „Kły i 
pazury“. 
Pałace — „Wielka grzesznica". 
Przedwiośnie — „Port Artara", 
| Rialto — „Przy drzwiach ramkniętych”, 


Stylowy — „Jedna na milion”, 


OD REDAKCJI 


Wyjaśnienie. W związku z wiadomo- 
ścią, podaną w nrze 43 „Orędownika* pt 
„Pomorze i Śląsk dla Niemiec", otrzyma- 
liśmy wyjaśnienie od zainteresowanego 
urzędnika gazowni miejskiej p. Roberta 
Draegera. który stwierdza, że „nieprawdą 
jest, jakoby w biurze gazowni nakreślał 
na mapie Polski pewne zamierzenia w 
kierunku zmiany granie, przyłączając Po- 
morze i Śląsk do Niemiec, natomiast 
prawdą jest, że wypadek taki nie miał 
miejsca ani w biurze, ani w ogóle voza 
biurem*. P. Draeger ponadto wyjaśnia, iż 
oskarżenie oparte jest na złośliwości i za- 
wiści osobistej, przy czym „bezpodstaw- 
ność tego oskarżenia wykaże dochodzenie 
władz prokuratorskich". 

Drugi zainteresowany urzędnik p. St. 
Fenske stwierdza, że wypadku „zmienie- 
nią granic Polski na mapie przez p. Drae- 
gera nie ma nie zna i nigdy z nim nie roz- 
mawiał na ten temat". 

Ograniczając się do zamieszczenia wy- 
jaśnienia wymienionych wyżej urzędni- 
ków gazowni miejskiej, nadmieniamy. iż 
wpadek, który w tej chwili stał się przed- 
miotem dochodzeń władz prokuratorskich, 
miał się zdarzyć półtora roku temu. 


Z ŻYCIA ORGANIZACYJ 


ZEBRANIE KUPCÓW  RYNKO- 
WYCH odbędzie się w niedzielę dn. 27 
bm. o godz. 10 m. 30 w lokalu przy ul. 
Bandurskiego 9-11 („Praca Polska“). 
Przemawiać będą: prezes Henryk 
Krzemiński i Henryk Sójka. 


Komunikat „Pracy Polskiej". Zarząd 
Okręgowy Zjednoczenia Zow. „Praca Pol- 
ska” w Łodzi zawiadamia wszystkich 
członków, że w dniu 26 bm. o godz. 9 w sa- 
li własnej przy ul. Bandurskiego 9/11 od- 
będzie się ostatnia karnawałowa zabawa 
taneczna, na którą Zarząd Okręgowy za- 
prasza wszystkich członków. 

Na zabawie przygrywać będzie wy- 
kwintny zespół orkiestry członków Zw. 
Zaw. Muzyków Chrześcijan „Praca Pol- 
ska“. 

Wejście tylko za zaproszeniami i legi- 
tymacjami. 

Przypominamy, že w każdy piątek 
odbywają się zebrania oświatowe. na któ- 
rych wygłaszane są referaty ze wszyst- 
kich dziedzin życia: Referaty wygłaszają 
najlepsi mówcy — tematy bardzo cieka- 
we. Wstęp za okazaniem legitymacji. Po- 
czątek o godz. 20-tej punktualnie! 

Zabawa w Zw, Kupców Chrześcijan. 
Łódzki Zawodowy Zw. Kupców Chrześci- 
jan urządza w dniu 26 bm. w sali Żeńskiej 
Szkoły Przemysłowo-Gospodarczej przy u- 
licy Wodnej nr 40 doroczną zabawę ta- 
neczną, na którą zaprasza wszystkich 


kupców i sympatyków. 
Całkowity 


dochód z tej imprezy prze- 


Najpierw zegar, a po tym dopiero metro 


Myśli się o mozaice na Placu Wolności, a z fasady K. K. O. 
sypią się przechodniom kamyki mozaikowe na glowy 


Łódź, 2% 2 Przeznacza się 
dziesięć tysięcy złotych na studia w 
sprawie uruchomienia metra w Łodzi, 
myśli się o wyłożeniu mozaiką placu 
Wolności, a tu rozpadą się to, co po- 
przednio wiełkim wysiłkiem zbudo- 
wano. Kamyczki z misternej mozaiki, 
ułożonej na fasadzie KKO, sypią się na 
głowy przechodniom, Trzeba jednak, 
jak powiedział przy jakiejś okazji je- 
den ze znanych dygnitarzy, ustalić hie- 
rarchię potrzeb. Najpierw należy zająć 
się sprawami, które są pilne, nie cier- 
pią zwłoki. Luksusy należy zostawić 
na później. Przedwczesny kwiatek na 
kożuchu zawsze będzie raził. 

Czy na przykład przed przystąpie- 
niem do układania mozaiki na repre- 
zentacyjnym placu Wolności nie nale- 
żałoby doprowadzić do porządku 
skrzyżowania ulic: Strzeleckiej i Ki- 
lińskiego, gdzie się obecnie zwozi ka- 
mienie bodaj z całego miasta? 

A dalej: co jest bardziej potrzebne 
Łodzi — studia (!) nad metrem, czy też 
powiedzmy zegar ną dworcu fabrycz- 
nym, widoczny od ulicy Kilińskiego i 


Narutowicza? o ustawienie tego zega- 
ra zabiega Towarzystwo Przyjaciół Ło- 
dzi z wiecprezesem inż. (roeblem na 
czele od dłuższego czasu. Starania te 
są jak dotychczas bezskuteczne. Może 
by tak miasto mając na uwadze wy- 
godę swych mieszkańców podjęła ini- 
cjatywę w tym kierunku? Najpierw 
dajmy Łodzi zegar, a potem myślmy o 
metrze, p 


Łódź cierpi na brak zieleńców. „Plu- 


ca* przemysłowego olbrzyma są bar- 
dzo słabo rozwinięte. Dlaczego więc 


myśli się o budowie domów mieszkal- 
nych na wolnym placu w pobliżu 
dwor ca fabrycznego, zamiast przezna- 
czyć tę przestrzeń, jak projektuje To- 
warzystwo Przyjaciół Łodzi, na skwer? 
Terenów pod budowę domów dość jest 
gdzie indziej. 

Chcielibyśmy widzieć we wszelkich 
projektach, odnoszących się do Łodzi, 
więcej troski o tych, którzy projekto- 
wane zmiany przede wszystkim odczu- 
ją na swych barkach — a zatem o mie- 
szkańców miasta. (W) 


Z posiedzenia Kollegium Zarządu Miejskiego 


Łódź, 25. 2, — Na wczorajszym po- 
siedzeniu ee Zarządu Miejskie- 
go postanowiono zaciągnąć następują- 
ce pożyczki z Funduszu Pracy: na bu- 
dowę kanalizacji i wodociągów 
1.800.000 zł, dotacja na regulację rzek 
— 450.000 zł, na zabudowę Parku Lu- 
dowego — 350.000 zł, na budowę trak- 


tów wylotowych — 1.400.000 zł, pożycz- 
kę materiałową — 625.000 zł. 

Z Ministerstwa Komunikacji posta- 
nowiono zaciągnąć dotację w postaci 
kostki ceramitowej wartości 240.000 zł. 
Z innych źródeł postanowiono zaciąg- 
naé pożyczki na ogólną sumę 5.000.000 
złotych. 


Piekarze łódzcy unaradawiają handel mąką 


2 


Łódź, 25. 2. — W dniu 23 bm. pod 
przewodnictwem starszego Cechu Pie- 
karzy w Łodzi p. Zygmunta Kulińskie- 
go odbyło się zebranie mistrzów pie- 
karskich wspólnie z młynarzami i 
przedstawicielami młynów, zaproszo- 
nymi specjalnie na to zebranie. 
Tematem obrad była sprawa una- 
rodowienia na terenie Łodzi handlu 
mąką i wyrugowania dostawców Ży- 
dów z piekarńn chrześcijańskich. Pięk- 
ny i treściwy referat wygłosił honoro- 
wy prezes p. Graliński Kazimierz, na- 
wołując w zakończeniu, bv nareszcie 
między piekarzami i producentami- 
dostawcami maki Polakami zapanowa- 
ła zgodna. prawdziwie polska atmo- 


sfera szczerości i przyjaźni. 


W imieniu zaproszonych gości prze- 
mawiał przedstawiciel młynów po- 
znafńisko-pomorskich p. Wiktor Le- 


szewski dziękując na wstępie za zapro- 
szenie na wspólną konierencję i szla- 
chetną inicjatywę unarodowienia tej 
gałęzi handlu, zapewniając zebranych 
mistrzów piekarskich i zarząd cechu, 
że młynarstwo polskie i przedstawi- 
ciele młynów dołożą wszelkich starań, 
by jak dotąd tak i nadal zapotrzebo- 
wanie na mąkę całkowicie było pokry- 
wane przez dostawców chrześcijan ku 
zupełnemu zadowoleniu mistrzów pie- 
karskich. 


Akcja 
pracowników miejskich 


Łódź, 25. 2. Międzyzwiązkowa 
komisja zw. pracowniczych wznowi- 
ła zabiegi o podwyższenie płac pra- 


cowników miejskich o 10 pet. przez 
przyznanie dodatku wielkomiejskiego. 


Dażeniem komisji jest załatwienie tej- 


sprawy ostatecznie przed nowym :0- 
kresem budżetowym, tj. najpóźniej. do 
31 marca rb. 


W najbliższym czasie zwołane «bę: 
dzie walne zgromadzenie pracowni- 
cze, które poweźmie odnośne uchwa- 
ły, a następnie wysłana zostanie de- 
legacja do władz miejskich, oraz cen= 
tralnych władz rządowych w Warsza- 


w Trup noworodka 
w klatce schodowej 


Łódź, 24. W klatce schodowej 
domu przy ul. *somej 9, znaleziono w 
dniu wczorajszym zawiniątko, z któ- 
rego wydobyto zwłoki niemowlęcia. 
Trup miał na ustach zaciśniętą szma- 
tę, co wskazuje, że dziecko zostało u- 


duszone w bestialski sposób przez 
zakneblowanie ust, 
Zwłoki noworodka przesłano da 


prosektorium, a policja zarządziła po- 
szukiwania za zbrodniczą. matką. 


Obława policyjna 
Łódź, 25. 2, — Na terenie dzielnicy 
batuckiej ub. nocy policja przeprowa- 
dziła generalną oblawę, przetrząsając 
spelunki i meliny. 

W wyniku tych rewizyj aresztowa- 
no 62 osoby podejrzane i poszukiwane, 
które umieszczono w areszcie į zarzą- 
dzono dochodzenie. 


- Seminaria | 
dla aplikantów chrześcijan 


Łódź, 25. 2, — Łódzki oddział 
Związku Adwokatów Polskich prowa- 
dzi, jak wiadomo, osobne seminarium 
dla aplikantów adwokackich — chrze- 
ścijan. Pozostaje ono pod kierownic- 
twem członka zarządu oddziału, adwo- 
kata W. Kotowskiego. 

W ubiegłym roku sprawozdawczym 
wykłady dla aplikantów adwokackich 
wygłosili adwokaci: : dr Ed, Prądzyń- 
ski, Ed. Szyfer, Eug. Zejda, St. Her- 
man, Ig. Brzeziński, W. Sawicki, Zyg. 
Puppe, WŁ Araszkiewicz i Fr..Szwaj- 
dler, ; 


Młodociany świętokradca 


Łódź, 25. 2. — W kościele parą- 
fialnym w Mierzycach ujęto 17-letnie- 
go Tana Janvszka, który z puszek ko- 
ścielnych wykradał pieniądze, zlożone 
przez wiernych. Młodocianego złodzie- 
jaszką osadzono w więzieniu. 


Upadłość dwóch banków 


Łódź, 256. 2. Wydział Handlowy 
Sądu Okr. w Łodzi ogłosił na ostat- 
niej sesji upadłość dwóch banków 


prowincjonalnych, a mianowicie Spół- 
dzielczego Banku Handlowo-Przemy- 
słowego w Pabianicach (Kapliczna 6), 
oraz Banku Spółdzielczego w Stryko- 
wie. Drugi bank był wyłącznie nie- 
mal opanowany przez Żydów. 

Oba banki'o charakterze spóldziel- 
czych instytucyj kredytowych. prowa- 
dziły obroty w minimalnych rozmia- 
tach, a osłatnio znajdowały się i piis 
Już w stanie-likwidacji. 


>>| ZZ ZZ Z 


znaczony zostanie na cele kulturalno-o- 
światowe Związku, Początek zabawy 0 go- 
dzinie 21-szej. Bilety w cenie 2 zł wraz z 
zaproszeniami można nabywać w sekre- 
tariacie Związku przy ul. Kilińskieg- nr 
136 — codziennie od godz. 9—7 oraz w ka- 
sie w dniu zabawy. 


KRONIKA MIEJSCOWA 


Bal lekarzy. Dziś w sobotę o godz. 
22 odbędzie się w salonach Towarzy- 
stwa Śpiewaczego przy ul. 11 Listopa- 
da Qi trzeci tradycyjny bal lekarzy, u- 
rządzony przez Polskie Towarzystwo 
Społeczno-Lekarskie w Łodzi. Wejście 
wyłącznie za okazaniem zaproszenia. 

Rejestracja pojazdów konnych 1 wóz- 
ków ręcznych odbywać się będzie do dn. 
31 marca 1938 roku, Zarząd Miejski w 
Łodzi przypomina właścicielom wszyst- 
kich środków lokomocji kołowej konnej 
oraz wózków ręcznych, że zgodnie z par. 
5 statutu o opłącie za zużywanie bruków 
miejskich należy rejestrować posiadane 
środki lokomocji w Wydziale Podatko- 
wym Zarządu Miejskiego w Łodzi (ulica 
Zawadzka 1, II piętro, pokój 6). Osoby, 
zgłaszające się po tabliczki rejestracyjne, 
o ile trudnią się zarobkowo przewoźnie- 
twem lub dorożkarstwem, winny przed- 
łożyć w Wydziale Podatkowym potwier- 


przedsiebjorstwa, tak 
zwane „koncesje*. które wydaje Wydział 
Przemysłowy Zarządu Miejskiego (ulica 
Przejazd 36), Osoby. ubiegające się o ul- 
gi podatkowe z tytulu zawadowości, win- 
ny zarejestrować swe pojązdy, gdyż po 
upływie terminu rejestracyjnego ulgi nie 
będą przyznawane. 

Przy rejestracji pojazdu należy okazać 
dowód, stwierdzający tożsamość osoby 
zgłaszającej, podać szerokość toru pojaz- 
du, ilość i rodzaj uprzęży. 

72 tys. „urzędowych'' bezrobotnych. Biu- 
ro Funduszu Pracy w Łodzi podaje poni- 
żej ilość osób poszukujących pracy, zite- 
jestrowanych do dnia 19. 2. 38. na terenie 
woj. łódzkiego: Łódź, powiat łódzki 47.747, 
w tym Łódź 41,849; Kalisz, powiat kaliski, 
kolski, koniński, turecki i wieluński 5,809; 
Pabianice, powiat łaski i sieradzki 6.600; 
Piotrków, powiat piotrkowski 3.854: Ra- 
domsko. powiat radomszczański 1.996; To- 

maszów Maz. powiat brzeziński 5.910: ra- 
zem 72.006. 

Jeszcze sprawa Tuszyna. W swoim cza- 
sie na posiedzeniu Rady Miejskiej w Tu- 


dzenie zgłoszenia 


szynie podniesiono publicznie zarzut, iż 
burmistrz Tadeusz Zwierzyński pobiera 


łapówki. Zwierzyński wystąpił z oskarże- 
niem przeciw jednemu z radnych Mierzy- 
sławowi Kurdzewskiemu jednak nie o to, 
że podniósł zarzut na posiedzeniu Rady 


lo Sądu Grodzkiego w Łodzi. 


Miejskiej, lecz o to, że w restauracji miał 
o tym mówić wraz z innymi, Onegdaj wy- 
znaczony hytł trzeci z kolei termin rozpra- 
wy w Sądzie Grodzkim w Łodzi gdyż 
sprawę ze sądu w Tuszynie przekazano 
Burmistrz 
Zwierzyński nie stawił się jednak i wobec 
tego rozprawę odroczono. 


KRONIKA WYPADKÓW 


Kradzieże i wypadki, Da mieszkania Chai 
Kryszki (Al. 1 Maja 12) zak adł się jakis zło: 
dziej, lecz został zatrzymany ta gorącym uezyn- 
kn kradzieży i doprowadzony do komisariatu 
P. P, Zatrzymanyne nkazał sie Fencjon Pacior- 
kowski, Żyd (Wesoła 12). Paciorkowskięgo osv- 
dzono w areszcie. 


— Przed: kilku dniami do kancelarii dów: 
skiego adwokata Pinesa przy ul. Pi Isidskiego 
36 przyszedl jakiś sohnik, rzekomó w celu wzy- 
skania porady prawsej, korzystając zaś z tero, 
żę adwokat byl zajety, skradł z poczekalni fus 
tro i ulatnił się. Przypadkiem poszkodowany 
adwokat spotkał złodzieja paradującego w skrą- 
dzionym futrze 1 wskazał policjantawi.- Zatrzy- 
manym okazał się Icek, Szpicek, zawodowy alo- 
dziej bez stalego miejsca zamieszkania. 


— W fabryce Stolarowa przy ul. Rzgow- 
skiej 26 zatrzymano na systematycznej kradzie- 
ży trzech robotników Jana Moskiewicza, Alfon- 
sa Brela i Mieczysłuwa Czulska. Wszysey trzej 
zostali pociagnieci do odnawiedzialności karnej, 
za wykradanie części żelaznych różnych ma- 
SZYN. i u «tb 
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a abonenci nie mają prawa domagania się niedo- 


Strona 10 — ORĘDOWNIK, niedziela, dnia 27 lutego 1938 — Numer 7? 


są 


Nagłówkowe słowo (tłusto) 15 groszy, każde Znak oferty naprzykład: z 18 923, n 2745, d 1790 


dal ł 10 „5 =j > it. d. = 1 słowo. 
Wt, E = KURMI sn! ORO AT OGŁUSZENIA DROBNE Drobne ogłoszenia w dni powszednie przyjmuje 


szenie nie może przekraczać 100 słów, w tym Ogłoszenia wśród drobnych: 1-lamowy milimetr 30 groszy. się do godz. 10,30, w soboty i dni przedświą- 


5 nagłówkowych, teczne przyjmuje się do godz. 
= d s ; n o 
< x Beer 0 gro g 26. SZUKA PosAby Jgj 
oznańskim, każdej wielkości — 
SLEDZIK MATIASY a E e a SA Ogłoszenia do 30 słów dla poszu- 


wille. korzystnie poleca — pO- kujących posady w tej rubryce 
> 
St. Barełkowski 


szukuję. Paluch, Poznań, p j k 
ca 8 bliczamy bo jednej trzeciej cenie 
taka 89. zd 85 o y Sobnreh. x 
Hurt, kolonialna Poznań, ul. Woźna 18 
Telefon 39-00 
% 56-56 


Majątki 


gospodarstwa. dzierżawy, domy: 
wszelkie zamiany, polecam, oraż 
przyjmuje. zlecenia, Kostencki. 
Poznań. Pocztowa 16 — 2 

zd 85150 


KTO TAYCTTIICI 5 dam 
1. DOMY-PARCELE MA k 3 prze r EO 
s d ; abialu. Oferty 
ci UE CED 
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elektryczność, 10 minut dworca|kalonialny z towarem, maglem, 2 
sprzedam spiesznie 8200,—.  Po-|pokoje kuchnia, egzystencja za- 


a) Służba domowa 
2-7 a oe p a OOROCOZĄ. 


ng 6041 2 Pana 
która pracowala w kawiarni cu- 
kierni poszukuje posady za skro- 
mnym wynagrodzeniem, Oferty 
Orędownik. Poznań zd 85129 


Osoba 
x ; ` z 

ni wiek średni, zna dokładnie pro- 
r Tokar t 3 wadzenie calego gospodarstwa 
używamą do metalu. około 3 me-|kchjecego, z  pierwszorzędnymi 


+ 


R. Barcikowski S. A. Poznań 
Młodszy 


pomocnik krawiecki ná ata! pita 
cę potrzebny, M, Wożnia > 
ko, paw. Gniezno. zd 85 409 


ng 4838/0 


Sprzedawcy 
praca domokrążna, kierownicy 
grup, wysoki zarobek, stały an- 
gażement, zagwarantowanie to- 


wód wyjazd. Właściciel Wyrem-|bewniona. sprzedam. Adres Orę-|trz długości kupię. Oferty: A leceniami kuj osady.| wz w E , Pogonow- 
bek, Wagrowiec, Średnia. downik, Poznań zd 84548 Geieler, Budzyń, pow. Chodzież Oferty Oredownik, Poznań 5 skiego kg Rai zd 85 vgs 

zd 85112 0d zó. 84 300 zd 85814 Pań (ów) 

; i í rzeda 
Domek ogrodowy [zraz spagdnm w Kaliszu skiep Uczciwa oO. IEEE 

front, do zabudowania, 2 minuty|yinno ~ kolonialny. Dobry punkt Odpadki ; i warka, Kierownik - inkasent_ placówki |twyjąwnicza, Łódź, Przejazd 12 
od dworca św, Łazarza, tramwa-|Zgłoszenia w redakcji Orędov metali oraz lom żelazny stalejkochająca dzieci do wszystkiego|sprzedaży, zarobek 300 — po- m. R 3 n 6505 
ju, kościoła, | sf rzedam -Adres| ka. Kalisz, n 6 kupuje płace najwyższe Ceny. — od l-go szuka posady, Uferty|trzebna gwarancja na towar, —| = ** 
wskaże Orędownik “Poznań 4 r Nowak. Poznań, Polna 80. Orędownik, Poznań zd 85 602 „Korona“, Łódź, Pogonowskiego 

zd 85624 Bezkonkurencyjną zd 82 543 ——>>>>-—B zd 85 09 Czapnik 


kolonialkę utargu dziennie 150 zł 
malym mieszkaniem. Oferty Orę- 
Dom downik. Poznań zd 84 654 


obeznany z produkcją czapek 


: b) Inni R AE: śdzi ale sa- 

[= pzeszawy” gg DZIERŻAWY obotnik wojskowych znajdzie stałe za 
PARTNER NEA 

- - umiejący obchodzić sie z końmi i O LE p A z preron 


nowy, pokój kuchnia, piwnica 
1-800 ao? siem. 2 A0 prey pannie; Gościniec Ekepsliniika kasent, Po rp RAP Łódź, skrytka pocztowa 108. 
e RBL © AC i isow J branży piekarsko cukierniczej —|$ s DEE 4 
Poznań, zd 65566 fikaczjć xala, oł e mony Kia Ponuka aa = średnią, szkolą — dobre referen: Poznań zd 85561 nesu 
.000.— Frankowski, Żabikowo,|czeźnictwa 2 urz -Wieje szuka posady. Zgloszenia do 
Dom Pe | Rik SR ISS SS; mieście powiatowym lub dużej Oredowniłka, Poznań zd 85 388 ólnik Potrzebne 
ięć ubikacyj, kanalizacja, ogród Posee, USE konkurencii peris Wsp a bieliźniarki 
dwumorgow:, owocowy 6: T Rzeźnictwo SZA OZ Ogrodnik aa dobrze Pzosperniaczzo aren meskie i damskie oraz hafciarki 
amejski, Gniezno, awy %.|iadające przedsiębiorstwo, zabu- ik TA „lazukużę | tk F maszynowe. Łódź, Andrzeja 18, 
n 6 043 dowania OZORLŚJO, siedemubika- Placu bartnik, kawaler, dobry facho-|szukuję, lub robotnika rowerem Ą 


wiec specjalista wczesnych wa- 
rzyw, hodowcą kwiatów z dobry- 


| YCST oi Zgłoszenia Orędownik, Poznań | Wstwórnia Bielizny J. Badek. 
wycje śkowyii sady 5 > paene lub ogrodu z zabudowaniem — zd 85532 n 6597 


Dom Dopiew y nadające: się pralnię me-|mi poleceniami szuką posady. — 
: A piewo, Poznań. jacego się na p % n ? 
> zój kuc f kw. E hanic sznkuję. ferty| Oferty kierować — do Agentury 
Ra nol kuchnia, peron Ed 00508 Orędownik, ŻY JĄ 85 560 4 Orędownika. Rogoźno, Wielkop, | Krawcowa E Syn 
zd 85555 inteligentna fachowczyni potrze-|ucoaciwyoh rodziców, ch w7- 


Limkowski, Poznań, Ohocimska 
nr 43. zd 85 T52 


ZO" IDEE 
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Kawaler 
dzierżawca młyna wodnego l go- > Kawiarenkę i 
spodarstwa poszukuje żony z ma-|śródmieściu Poznania, Sprzedaż 


bna, zaraz do objęcia pracowni.|uczyć eie malarstwa. a 
z pierwszorzedną klientelą z po-|Jan Budniak, mistrz EC | 
wodu wyjazdu. Grollówna, _¥o-| Kiezkowo, Gniezmo, n8 

biedziska, zd 85518 


Młynarz Pomocnik 


zdolny, samodzielne, stanowisko, kt ką Re ETZ s 


miyn, 15 ton poszukiwany. Zgło-| Mosina, Rynek 18. zd 660 


mórg pszennej, ogrody owocowe, 

zabudowania masywne, stacji — 

miasta pod Poznaniem _4.000,— 

Bartkowiak, Dopiewo, Poznań, 
zd 85549 


k Pj i ogrodn Poszukuję 
murowany, około morgi e E. 
zaraz do wydzierżawienia, nada- posady kow a szofer, yty rep 
jące się na ogrodnictwo. _ Adres | jjejny, WYM ZŁWAĆ = Zaraz — 
Orędownik, Poznań zd 85580 lub później, Oferty Orędownik, 


Poznań zd S5 469 
Gościniec 


ki ięcy - zywa, cukierków, ize- ~ x R zeni łe ~ ków, od- 
downik, Poznań za S18. © [hiem dwa pokoje kuchnia, tanio |koloniafka nad szosą od Niemca, Uczeń pis świadectw Orędowniky Eo 
oddam BSW Orędownik, Po- TOBA W yk na Robel piekarski Z roczną nauka, PORZ: znań zd 85514 Uczeń 
b: rę I Y suje dalszej nauki. erty Urę- HA. x 
Urzędnik 2 $ O zj, a iP zd 85677 downik, Poznań zd 85 429 F jer krawiecki z dobrej ZOGÓNY, | I 
kawaler 29, zapozna miłą, inte- Zakład ryzje prowineji może się zgłosić, t'o- 


ligentną, wyprawą.  cośkolwiek |fryzjerski, z ; 3 ZET NFZ młodszy, z. prowincji.  Ofertyjznań, Długa 9, m. 6. 

otówką, celem ożenku. _ Oferty trara 1000 zł ONZE *< Stomorgowe tę 27.WOLNE MIEJSCA JJ Orędownik, Poznań zd 85 583 zd 85 748 
rędownik, Poznań zd 85 652 Oferty Orodovmik. POZNAŃ ziemia buraczana, mieście, inwen- 

í 


zd 


tarze, obsiewy, wydzierżawię — z 
objęcie 2.500. Jan, Poznań, Fryzjer 
i. zna- +2 
pig wek wig taa ad BS 723 z trwala wodną i żelazkową on- 
dulacją potrzebny zaraz. Siuch- 
niński, Żnin. zd 85 809 


Ekspedientka 


Lombard Miejski w Poznaniu ogłasza 


Licytację zastawów 


która rozpocznie się w poniedziałek, dnia 16 marca 18% r. 


Kawaler 
lat 34, znużony samotnością nie- 
zależny, pragnie się ożenić, Ufer- 
ty Orędownik, Poznań 

zd 85116 


Gospodarstwo 
50 buraczanej, masywne zabudo- 
wania. 4 polo aib mb aa 
raz gprzedam. Zgłoszenia Ore- 
downik. Poznań n 6 0;8 Młyn 


czek, 


motorowy. przemiał 100 ctr na 


Dwu oczt Sprzedam na dobę tanio wydzierżawię lub na sali Lombardu Miejskiego przy ul. Nowej 10 (wejścia 
Ga pipare Pa zaklad AB ao R TATE Oferty Orędownik — gene od ROSE job 1 kę a z ul. Sierocej) i będzie odbywała się codziennie od godziny 
przystojna, posładająca 85 mórg |Pez rządzenia korzystnie. Zglo-| Poznań za 85842 wód osobisty z obywatelstwem |16 do 20-tej. ng 6959/60 

ma.. DOS $ É .|szenia do Orędownika, Poznań ia dpis świat r, e 8 i 
a a E TAAA zd 85811 23. ROZMAITE poini, ja ECA W myśl § 28 Statutu Lombardu będą licytowane zasta- 
Konieczny, Miejscowość obojęt- R : dzenia Sklep bławatów obuwia|wy, które w ciągu czterech tygodni po płatności pożyczki 
CA NA aya Notam pos amona Arcie zarobkowe | ! i galanterii Miotk, He). nie zostały wykupione ani też sprolongowane tj. zastawy 
Aarono k A0 EMDI G. Śl. ul [mniejszych ilosci * wykonuje pa|Sok kwitnącego łopianu zd 85 808 złożone do 12 grudnia 1937 r. włącznie Í prolongaty, do któ- 


rych zapłacono odsetki do dnia 12 grudnia 1937 r. włącznie. 


Prolongaty będzie się przyjmować bez żadnych wyjął- 
ków tylko do środy dnia 8 marca 1938 r. 


Uwaga: Z powodu inwentury będzie Lombard zam- 


knięty w czasie od 25 marca do 9 kwietnia 1938 r. włącznie, 
Hes Wapomik m LOMBARD MIEJSEI W POZNANIU 

7 ~ 4 1 
ne EAn aI Stał frdlacz: ARIO ul. Nowa 10 (wejście z nl. Sierocej). 
szenia Zi oznań 


cenach umiarkowanych skuteczny przy wyrzutąch  skór- 


i nych.  wrzodziankach.  skrofu- Fryzjer 
„łartak Ludwikowo lach. czerwoności skóry,  MSZA-|-tapszy pomocnik. z karta rze- 
POGRON: 1" |iach. piegach, Magister Fdward|mięsjniczą na stala posadę. może 
Gobiec. Warszawa. sHadawa da si łosić. Zgłoszenia Orędow- 
nik, oznań zd 85121 


Apteki - Drogerie. n 


85 507 
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|| 1800,— 
kołonialka, dobrze prosperująca, 
ruchliwy punkt, 25 lata jednych 
rękach, pokój kuchnia. Adres 
Orędownik, Poznań zd 85 064 
C 


Skład 


pieczywa, dobra egzystencja — 
przy ruchliwej ulicy sprzedam, 
dres wskaże Orędownik, Po- 
znań zd 85 3594 


Malarnia porcelany 


wykonuje różne doróbki serwi- 
sów. napisy na porcelanie. Ceny 
przystępne. Otto Klingsporn, — 
Nawrot 92 róg Wysokiej, 


mórg, budynki nówe sprzedam z 
RWoca choroby, cena mgoda, D. 
lomczak. Psary - Polskie pod 
W rześnią. n 6 861 


Humor zagraniczny 
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OGÓLNOPOLSKIE 


Niedziela, 27 latego. 


Reprezentacja 


Motocykli 


Phänomen — 
Wulzum — 


Ostateczne wyniki mistrzostw 
oraz wiadomości sportowe; 21,30 
muzyka taneczna, W przerwie o 
godz. 22,50 ostatnie wiadomości; 


.* 


: PROPONUJEMY 
LAMPOWICZOM 


Hecker 8,00 audycje poranne: 9,00 trans- i 
MW ATESA] KRAJOWE OT S 
motorem Krzyża w Warszawie. Kazanie t — Muzyk: ańsk 


Budapeszt — Muzyka cygańska. 
16,00 Kolonia — „Dziś 
wal“ wesoła audycja, 16,40 Kö- 
nigswush, — Baltyckie pieśni i 
balady: Florencja — „Czwórka 
hultai** opt. Pietrego, 17,560 Pra- 
ga — Koncert utworów Beetho- 
vena (symfonia nr, 7) i R. Straus- 
sa (ariana na Naksoa i Przygo- 
dv Sowizdrzała), -18,00 R. Paris 


Sachsa, — 
Swiatlo elektryczne.  Rejestra- 
cja jak rower tanio sprzedaje 


Wul . Gum 
Poznań Wielkie Garbary & 
Pg 2 560-1-50.133-4 


wygłosi ks. Paweł Iliński. Po n4- 
bożeństwie ok. godz. 10,30 muzy-|9 
ka — plyty; 11.30 reportaż z ży-|ę, 
i al czasu; 12,03 po 
z. Katowic; 
rtepian) i 
Kazimierz Witkomirski (wiolon- 
czela); 13,00 przegląd kulturalny; 
13,10 .„Uleczońy samobójca* — 


Katowice — 6.15 aud. poranna; 

transmisja nabożeństwa z 
kościoła parafialnego w Janowie; 
11,00 recital skrzypcowy Józefa 
Szigieti — płyty; 138.00 przed pre- 
miera „Legendy o św. Jacku* — 
szkic literacki; 15,46 „Żłóbki przy- 
fabryczne* — pogadanka; 15,55 
„Co słychać na Śląsku?'; 19,25 


klep 


ś humoreska Klemensa Junoszy (z| R wi AE ar sai i I 
galanterii z powodu choroby 28-| Krakowa): 13,25 muzyka obiado- zaw ad Roz W ACE — stiwal Beethovenowski pod 
raz do sprzedania, Zgłoszenia| wą (ze Lwowa) „Przeboje operet- s P Ę gl OŃ a-|ldyr. Weingartnera i udz. Marty 


,00 .,W niedziele przy 
żeleźnioku”; 20,30 wiadomości 
sportowe: 20,36 program na ju- 
tro; do godz, 24,00 program z 
Warszawy. symf. pod dyr A. Boulta, W 
Kraków — 14,0 „Kronika ar-| Pros Mozart. ) I "aj 

3 ( tystyczna Krakowa": 15,45 „Świa-|5oWski (Romeo i Julia). 
A n 6036 kie w wykonanin Wałeriijty deskami zabite” felijeton; 16,00) chium — „Zemsta nietoperza” 
» J »wskiej (ze Lwowa); 16,45|wiadomości bieżące; 19,25 odczy-|9Pt- Jana Straussa. 19,60 Tallin 
sia | życie” — pow mó-|tanie programu na dzień nasteęp-| > Muzyka orientalna. 20,00 
kład Heleny  Boguszewskiej;|ny; 19,30 koncert ułożony przez| Królewiec — ..Monika* opt. 
próżny kolonialkę, mieszkaniem,|17,00 „Bawmy się wesoło” —|radiosłuchaczy — płyty; 20,36 lo-|staln. 20,30 Wiedeń — „Karna- 
dzierżawa tania, egzystencja, od-| podwieczorek taneczny dla mło-|kalne wiadomości sportowe. wal radiópotpourri z udzialem 
siąpie, przejęcie towaru  200,— dzies: Ja Eapen T prenti solistów, chóru i orkiestr. 21,30 

Bielicki, Dębiec. Czereśniowa 15jra komedii Luigi | Pirandello, $ z m 
xi zd 85 EOL Przekład i  radiofonizacja Zofii (Brahe Ro PRE gy] 
Jachimeockiej — z Krakowa; 19,25 $ : ZEL: A: ASD 

» znane orkiestry świata grają do Hilversum I — Kantata J. S. 
Piekarnia tańca.. — plyty: 20,35 program na Bacha. Droitwich — „Życie Of- 
rzepisowa, kolonialka, dom 5 u-|iutro: 20,40 przegląd polityczny: fenbacha" aud. muzyczna. 2400 
Pikas, 20 ziemi, cena 10,000,—|20,50 dziennik wieczorny; 21,00 Frankfurt i Sztutgart — „Kar- 
Frankowski, Żabikowo, Kościusz-|tiransm. skoków narciarskich na nawal w zwierciadle muzyki” 
ki 6, Poznań. zd 80588]|mistrzostwach świata w Lahti. (muzyka z plyt). 


Orędownik, Poznań zd 85 887 Long (fort) W prog.: Symfonia 
nr. 8 i 5 oraz koncert fort. Wroc- 
law — Symfonia nr. 9 Beethove- 


na, 19,30 Londyn it. — Koncert 


kowe“; 1440 „Przedstawiamy 
speakerów'* — audycja Wielkie- 
go Zimowego Konkursu: 11,45 
audycja dla wsi; 15,45 „Wszyst- 
kiego po trochu — audycja dla 
dzieci: 16,05 recital fortepianowy 
a Sztompki: 16,25 utwn- 


Leworamienną 
maszynę cholewkarską „Singer“ 
jak nową, Spiesznie sprzedam ko- 
rzystnie. Oferty Agentura Ore- 
downika. Kiszkowo pow. Gnie- 


Łódź — 10,30 koncert życzeń; 
15,00 felieton pt. „Wycieczka do 
Warty" — wygłosi Zofia Olszew- 
ska; 15,45 audycja dla dzieci; 19,25 
felieton pt. „Na horyzoncie łódz- 
kim"; 19,40 koncert rozrywkowy. 
20.355 wiad. sportowe lokalne. Do 
godz. 24,00 programy z Warsza- 
wy. 


Zabawa na miesiące zimowe 
— Gdy zawolam „uwaga!*. puść lawinę! (M) 
(„Die Koralle", Berlin). j 


z 1-łamowy milimetr lub jego miejsce kosztuje: w zwyczajnych na stronie 6-łamowej 15 groszy, na stronie redakcyjnej (4-łamowej) a) przy końcu częś 
Ogłoszenia redakcyjnej 30 groszy, b) na stronie czwartej 50 groszy, c) na stronie drugiej 60 groszy, d) na stronie wiadomości lokalnych sea zł. Drobne Aa a 
najwyżej 100 słów, w tym 5 nagłówkowych) słowo nagłówkowe drukiem tłustym, 15 groszy, każde dalsze słowo 10 groszy. Ogłoszenia większe wśród drobnych poczynając 
od ostatniej strony, 1-łamowy milimetr 30 groszy. Ogłoszenia skomplikowane, z zastrzeżeniem miejsca — od poszczególnego wypadku 20% nadwyżki. Ogłoszenia do bieżącego 
wydania przyjmujemy do godziny 10,30, a do wydań niedzielnych i świątecznych do godziny 9,30 rano. Ogłoszenia z poza Wielkopolski przyjmujemy do wydań bieżących 
do godz. 10, do wydań niedzielnych i świątecznych dnia poprzedniego do godz. 8. Za błędy drukarskie, które nie zniekształcają treści ogłoszenia, administracja nie odpowiada 
Ogłoszenia przyjmujemy tylko za opłatą gotówką z góry. Konto w P. K. O. nr 200-149. Pocztowe konto rozrachunkowe Poznań 3, nr kartoteki 03. 
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— Pan hrabia prosi panią hrabinę 


do salonu — rzekł 
drzwi oszklone. 

Kiedy po pewnej chwili weszła tam, 
wydała okrzyk. Teściowa surowa, wy- 
prostowana, imponająca, siedziała w 
wielkim fotelu. Rajmond stał przy 
matce. 

Hrabina-wdowa de Croix-Saint-Lue 
miała sześćdziesiąt lat. Wysoka, szczu- 
płay głowę trzymała do-góry, co ją je- 
szcże wyższą robiło. Twarz jej owalna, 
wychudła, przybierała bladość wosku; 
tylko oczy bardzo piękne, pełne blasku. 
rozlewąły ciepło na tę fizjonomię 
szczegółną. Miała dumną postawę 
księżny Montpensier. W ręku delikat- 
nym, lecz nerwowym mogłahy z łatwo- 
ścią utrzymać miecz jak różaniec. Naj- 
bardziej uderzał wyraz woli, malujący 
się w całej tej wyniosłej postaci. Drob- 
ne wargi odrzynały się jak krwawa 
pręga od cery matowej bladości, silny 
i kościsty podbródek zdradzał upór 
starej rasy, Ubrana była czarna, srebr- 
ny krzyż na złotym łańcuszku był cała 
jej ozdobą, Ani pierścionka, ani obrącz- 
ki, Pawei fPzekłbyś, że zerwała z zie: 
nita i zaręczyła Się z niebem. Obce by- 
ły jej.idee współczesne. Dzieje dla niej 
zatrzymały się w średniowieczu, Zam- 
knęła książkę i nie chciała wiedzieć 
dalej. Wojownicza z przekónań i tem- 
poramentu, nie zadowalała się pietyz- 
mem, platónicznym, rozwodzącym żale 
bez nadziej, Poświęciła wszystko swej 
sprawie, jej'wiara polityczna szła ręka 
w rękę z religijną. W każdym razie 
była tó-kobieta wyższa, bo posiadała w 
najwyższym stopniu dwie przednie 
zalety; silny umysł i wolę nięubła- 
gBaną, a 

— Wytłumacz się pani — rzekła do 
wchodzącej Solange, — dlaczego pan 
Bertrand du Manoir pozwolił sobie od- 
wiedzać wnuka mego w Dijon. Pyta- 
łam jej męża, zdumiał się tyle, co ja. 
Czyś pani mu to poleciła? 

Z pierwszego zaraz słowa Solange 
przeczuła walkę. Przywykła była do 
tych surowych napomnień i znosiła je 
z wrodzoną sobie słodyczą, w tej chwili 
jednak duma jej wspięła się i oburzyła. 
Jakaś siła tajemnicza popychała ją do 
buntu. Podniosła czoło, 

— Tak, pani, ja wysłałam pana du 
Manoir do Dijon. 

— Czy jest bratem pani czy krew- 
nym? Czy ma jakie prawo do jej ser- 
deczności? Jest to lekkomyślność, ja- 
kiej nie powinna się dopuścić hrabina 
Croix-Saint-Luc. Ojciec-rektor doniósł 
mi o tej niespodziewanej wizycie. Nie 
mogłam pojąć podobnej niewłaściwo- 
ści i przypisywałam ją przykremu ja- 
kiemuś trafowi, Pani wyznajesz o- 
twarcie: Sądzę jednak, że powinnahyś 
zastanawiać się lepiej nad obowiązka- 
mi, jakie ci nakłada nazwisko, które 
nosisz. 

— Wiem z domu, com powinna i co 
mi dozwolono — odparła Solange z du- 
mą. — Nie potrzebowałam wychodzić 
za Croix-Saint-Lnca, by uczyć się obo- 
wiązku i szacunku dla mego imienia. 
Posłałam pana du Manoir do Dijon, 
bo byłam niespokojna o dziecko, Hra- 
bia nie chciał mi towarzyszyć i puścić 
mnie samą. Zresztą ze względu na 
wielki respekt, jaki mam dla pani, po- 
zwól powiedzieć sobie, że jeżeli źle po- 
stąpiłam, to odpowiadam za to tylko 
przed sumieniem moim i mężem, 

Rajmond zżymnął się gwałtownie. 
Chciał mówić, Matka podniosła rękę, 
zamilkł. , - 

— Hrabia powie pani, co mu powie- 
dzieć wypadnie, — zaczęła wdowa tym 


sługa otwierając 


i samym zimnym i wyniosłym tonem. 


Tym razem ja panią pytam i mnie po- 
winnaś odpowiadać! 
` — Tak też i czynię. Spytałaś pani — 
odpowiedziałam. Powtarzam po raz 
drugi: ja sama prosiłam pana du Ma- 
noir o tę grzeczność i pomimo wymó- 
wek, jakie mi pani robisz, trwam w 
przekonaniu, że żle nie postąpiłam. 
Matka ma zawsze prawo zająć się 
dzieckiem i ani przedstawienia pani, 
ani imię, jakie noszę, nie dadzą mi © 
tym zapomnieć. Zresztą pragnę odejść, 
bo nie powinnam być tu dłużej. Pani, 
która tak przestrzegasz obowiązków 
każdego, nie spostrzegłaś, że w domu 
moim ja panią jestem i że nie pówin- 
naś pozwolić mi stać jak obcej. Pozwo- 
lisz więc, że złożę ci mój szacunek i u- 
sunę się do moich apartamentów. 
Skłoniłą się hrabinie i postąpiła ku 


drzwiom, gdy Rajmund schwycił ją 
gwałtownie za rękę. 

— Pani! 

Spojrzała mu w twarz i rzekła z 
godnością: 


— Zapominasz się pan. 

Puścił jej rękę. 

— Widzisz sam, — rzekła zimno 
wdowa, że miałam powód odradzać ci 
ten wyjazd do Paryża, To nie ta sama 
kobieta; opór mi stawia, muie, co je- 
stem głową rodziny; wyzywa ciebie, co 
jesteś jej mężem i panem. To wpływy 
złego otoczenia. Kiedym się pytała, ja- 
kie ma znajomości w Paryżu, podała 
mi nazwiska, których nie znam. Cóż 
to za pańi Fosca, lub baronowa Ber- 
sier? Kobiety, nie należące do światą, 
w którym powinna żyć hrabina Croix- 
Saint-Luc. 

— Miałaś słuszność, matko, jak za- 
wsze. 

— Nie radzę ci bawić tu dłużej. 
Później trudniej będzie nagiąć ją 
pod dyscyplinę naszęgo domu, 

— Zapewne, czas wielki. Dość było 
kilku tygodni! Posyłać człowieka, któ- 
ry się w niej kocha... 

— Rajmondzie! 

— Dobrze robisz, matko, że mówić 
mi nie dasz, nie przystoi wspominać o 
tych rzeczach wobec czystej jak ty ko- 
biety. Slepy byłem, nie dostrzegłem, co 
powinienem był dostrzec, lecz chcę 
wiedzieć i dowiem się. 

— Nie przesądzaj, Rajmondzie, So- 
lange jest tylko płocha i niekonsek- 
wentna, Bunt, któryśmy dopiero co wi- 
dzieli, jest dziełem innych. Źle była 
wychowana, teraz źle jest otoczona. 
Nie ręczę za przyszłość, gdyby pozo- 
stała w Paryżu, tam... 

Hrabia przesunął ręką po czole, zwil- 
żonym potem. Każdy atak gwałtowny 
powoli rozstrajał jego system nerwo- 
wy, odziedziczona choroba rozniecała 
w nim straszne zapędy gniewne. Cier- 
piał okropnie, Krew napływała mu 
gwałtownie do serca. Pożegnał matkę 
i wyszedł chwiejąc sie. Na schodach 
zatrzymał się dwukrotnie i ściskał roz- 
palone czoło rękami. Dotąd zazdrość 
jego zwyczajna nie opierała się na ni- 
czym, po raz pierwszy mógł osnuć ia 
na podstawie pewniejszej, na fakcie 
rzeczywistym, dotykalnym. Sama ta 
myśl w szał go wprawiała, 

Solange czekała przygotowana na 
wszystko. Nie poznawała siebie samej, 
ośmieliła się stawić czoło groźnej wdo- 
wie, Skąd w nią wstąpiła ta odwaga? 
Tak, teraz nie czuła się samą, „Przy- 
jaciele?* „Nie mam ich* — mówiła 
niedawno do Antoniny, Dziś by tak nie 
powiedziała: czuła nad sobą straż tkli- 
wości braterskiej į polegała na niej. 
Czuła się niewinną, nie popełniła błę- 
du, Widok Rajmonda, wchodzącego z 
błędnymi oczami, z twarzą wykrzywio- 
ną, przejął ją obawą, 

— Mnie teraz wypada stawić pani 
pytanie — rzekł głosem, który darem- 


nie usiłował złagodzić, — Mówiłaś pa-' 


ni, że za postępki swoje odpowiadasz 
przede mną. 
— I dodałam: przed sumieniem. 


E-POWESĆ z FRANCUSKIEGO = 


— Sumienie pani będzie pobłażliwe, 
Pozwoliłaś pani sobie posłać do syna 
mego mężczyznę, który cię kocha i któ- 
rego kochasz. 

— Panie! 

Hrabia wybuchnął nerwowym śmie- 
chem, 

— A! Domyślałem się tego jeszcze 
wówczas, gdym ujrzał go u marszał- 
kowej. Był tkliwym, nadskakującym, 
uprzejmym, to mnie oburzało. I pani 
się uśmiechałaś, Wydało ci się to na- 
turalnym! Rozumiem całą obłudę tej 
wyniosłej obrony. Widziałaś codzien- 
nie tego człowieka tu na spacerze i u 
jego siostry, We troje siedzieliście w 
jednym powozie. W operze miał oczy 
wlepione w twą lożę, w lasku spotykał 
cię niby przypadkowo. Pomimo to mo- 
głem jeszcze wątpić. Teraz nie mogę. 
Wiem, co mam robić, znam prawo mo- 
je nad panią i moc, jaką mi kodeks 
nadaje. I jego posłałaś do mego syna, 
w chwili, w której ci uległem, kiedy 
zezwoliłem jechać samej, Śmiałaś po- 
wiedzieć mej matce, że byłaś niespo- 
kojną. Jedno kłamstwo więcej, bo mo- 
głaś swobodnie uściskać syna; może 
i nie szło ci o to. Złe żony są zawsze 
złymi matkami! 

Solange słuchała, nie starając się 
wcale przerwać. Pozostawała nierucho- 
mą, bladą z zaciśniętymi rękami. Le- 
dwie drgnęła nerwowo, gdy obelga 
dotknęła ją do żywego. Ta rezygnacja 
rozdrażniła hrabiego do reszty. 

. — Brońże się pani przynajmniej, po- 
wiedz, że cię wciągnięto, że żałujesz 
tej nierozwagi. 

— Nie jestem winną, abym się bro- 
niła lub żałowała. 

Hrabia zsiniał. 

— Zaprzeczasz! — krzyknął. 

— Nie mam czego. Miotasz pan o- 
skarżenia, nie majace żadnej podsta- 
wy. Zmyślasz wypadki, byle tylko 
mieć pozór dręczyć mnie i potępić. 
Po cóż więc mam się usprawiedliwiać. 
Mówisz, że widywałam często pana du 
Manoir? Prawda, Nie widzę w tym 
jeszcze nic złego, Że bywał? Nie kaza- 
łeś drzwi przed nim zamykać, Żem go 
spotykała u jego siostry? I to prawda. 
Nie broniłeś mi tam chodzić. 


Hrabia zżymnął się strasznie. So- 
lange mówiła dalej, spokojnie i wy- 
niośle: 

— Tak, mam dla niego sympatie, 
cenię zacne jego uczucie, jakie potrafi- 
łam w nim wzbudzić. Pojmuję twoje 
zdziwienie, nie poznajesz mnie. Nie je- 
stem już ową pensjonarką, z której 
zrobiliście niewolnicę, Dziś wiem, że 


w 


w” 


mogliśmy być szczęśliwi, żeby matka. 
twoja nie stawała zawsze pomiędzy 
nami. 

— Śmiesz ją oskarżać? i 

— Nie oskarżam, lecz odpieram jej 
napaść. Nie ja posłałam tam pana du 
Manoir, Sam tam pojechał widząc nie- 
pokój mój i udręczenie. Nie wiedzia- 
łam wówczas, że pozwolisz mi jechać. 
Nie mam nic więcej do dodania. Cheia- 
łeś odpowiedzi, masz ją. 

Hrabia nie przywykł do takiej ener- 
gii i pewności. Tak nagła przemiana 
musiała być dziełem otoczenia. Matka | 
miała słuszność. Solange zmieniła się 
nie do poznania. Zdecydował się pręd- 
ko i przystąpił wprost do powziętego 
zamiaru. ` 

— Z żalem muszę panią uprzedzić, 
— rzekł po krótkim milczeniu, — że 
pobyt nasz w Paryżu się skończył. 


— Spodziewałam się tego. Matka 
pańska każe jechać, — słuchasz, bar- 
dzo naturalnie. Kiedy wyjeżdżamy? 

— Dziś wieczór. 

— Dziś wieczór? Pozwól sobie zro- 
bić uwagę, że już późno, A 1 

— Nie troszcz się o nic, ludzie nasi 
zostaną i zajmą się spakowaniem rze- 
czy. 

> Muszę przecież pożegnać się i po- 
robić wizyty, 

— Napiszesz z Lery. 

— Dobrze, 
|  Zrozumiała, że na nic zdalohy stę 
opierać i chciała zachować dumę w re- 
zygnacji. „w e 

— Pozwolisz mi przynajmniej u- 
przedzić panią losca o nagłym naszym 
wyjeździe. Była najlepszą przyjaciółką 
mej matki. : 

— Nie trzeba zawiadamiać nikogo, 
nikogo — rozumiesz pani? Nazwij to 
jak ci się podoba, lecz proszę spełnić 
moją wolę. 

Znała męża. Hrabia był na pozór 
spokojny, choć krew kipiała w nim 
gwałtownie, Sam poszedł po futro i ô- 
tulił w nie Solange, Plan miał z góry 
obmyślony, Z dworca liońskiego prze- 
śle telegram do Lery i za przybyciem 
na stację zastaną już powóz, którym 
pojadą do siebie. 

Hrabina-wdowa nie wydała nawet 
rozkazu i wszystko się stało, jak 
chciała. 

— Dobrze — rzekła do syna; 
masz energię. Wierz mi, gdy wróci w 
nasze góry i nie będzie słyszeć złych 
rad, żona twoja będzie taką, jaką, mieć 
ją życzę. Przyjadę za kilka dni. Mam 
jeszcze kilka spraw załatwić w Paryżu. 


— 


Nuda, smutek i rozpacz 


Podróż do Lery była bardzo utru- 
dzającą. Po przybyciu w nocy ną stację 
Blaizy-Bas Solange musiała się prze- 
siąść do powozu i w nim resztę podró- 
ży odbywać, Droga szła przez wysokie 
góry; z powodu obsunięcia się skały 
trzeba było skręcić w okolicę, przera- 
żającą grozą i kolosalnością swojej pa- 
noramy. Po obu stronach wąskiej dro- 
gi piętrzą się niezmiernie wysokie gó- 
ry. Strumienie białe jak srebro sta- 
czają się z ogromnym łoskotem j uno- 
szą w pędzie wykorzenione dęby. Cięż- 
ki jakiś smutek przygniata duszę wo- 
bec tyeh granitów straszliwych; wcho- 
dzimy jak do piekieł, z których się już 
nie wyjdzie. Droga ta zatacza gwal- 
towną linię spiralną, to urywa się na- 
gle ponad przepaścią, Co chwilę zdaje 
się, że legiony szatanów wylęgną zza 
tych głazów. W każdej porze roku zim- 
no tu nieznośnie, Droga załamuje się 
u szczytowej urwistej wyżyny, a po- 
dróżni wypoczywają w nędznej, pozba- 
wionej wszelkich wygód oberży. 

W tej pustyni Solange spędzić mu- 
siala część nocy czekając na przeprząg 
koni. 

Zgnębienie moralne oddziałało szko- 
dliwie na jej delikatny organizm, Zale- 


dwie wysiadła z powozu, uczuła przej- 
mujące ją ostre zimno, Zęby jej dzwo- 
nity, ręce wsunęla w rękawy, bo lekkie 
futro nie grzało dostatecznie. Rajmond 
zdawał się nie widzieć silnego osła- 
bienia żony. Przystanek dłuższy był 
niż trzeba, a kiedy przybyli do zamku, 
Solange czuła się bardzo chorą. 

Przez dumę nie skarżyła się, nie o- 
kazywała nawet, że cierpi. Zawezwany. 
z Dijon lekarz nie objawił żadnego nie- 
pokoju, Po przybyciu wdowy do zam- 
ku Solange tym bardziej starała się 
stawić ezoło chorobie, 

Jedyną jej rozrywką były listy, pi- 
sane do pani Foscą w Paryżu; w nich 
przynajmniej mogła dać wolny bieg 
żalom i wyspowiadać się ze smutków. 
Ukrywała przed przyjaciółką, że zazię- 
bienie to mogło przejść w poważniejszą 
chorobę, zdawała się godzić z swym lo- 
sem, lecz pani Fosca umiała czytać po- 
między liniami i czytała tam smutek 
głęboki, nieuleczony i rezygnację roz- 
paczy, 

— Biedna Solange! — myślała czy- 
tając listy, — umrze z nudów. 


(Ciąg dalszy. nastąpi). 


W światku artystów cyrkowych i ka- 
baretowych dzieją się nieraz przedziwne 
rzeczy. Niejeden fakir indyjski, pożeracz 
płomieni, poskramiacz wężów okazuje się 
poczciwym mieszkańcem jakiego przed- 
mieścia wielkomiejskiego. Gdyby taki 
śmiał wystąpić pod własnym nazwiskiem, 
publiczność złinczowałaby go  natych- 
miast, Ale jako gość egzotyczny ma po- 
wodzenie. 


Świat chce być po prostu oszukiwany. 
Wiedzą o tym menedżerowie i urządzają 
sobie nieraz groteskowe wprost kawały 
z,szanowną publicznością. Ale i menedżer 
sam staje się czasem ofiarą takiego spry- 
ciarza, Doświadczył tego na sobie Wie- 
deńczyk, dyr. O., kierownik szeregu naj- 
większych teatrów rozmaitości w Europie. 

osłuchajmy, co on sam o tym opowiada. 

„Przyjaciele zwrócili mi uwagę, że w 
małym lokaliku paryskim 
-na Montparnase występuje Indyjska 

tancerka, 

która posiada wszelkie warunki dla zro- 
bienia wielkiej kariery artystycznej. U- 
dałem się natychmiast do Paryża i zosta- 
łem - oczarowany. Drobna, wysmukła 
dziewczyna, o ciemnej cerze i kruczych, 
niebiesko połyskujących włosach działa- 
ła niezmiernie egzotycznie, i chociaż sztu- 
ka jej, jako tancerki z wężami, nie dzią- 
łała zbyt przekonywująco, byłem przeko- 
nany, że dzięki jej zewnętrznym warun- 
kom, uda mi się zrobić z niej „wielki nu- 
mer". Zawarliśmy jeszcze tego samego 
wieczora umowę. 

Była to procedura dość skomplikowa- 
na, gdyż tancerka rzekomo nie rozumiała 
ani słowa po niemiecku, po angielsku zaś 
tylko kilka okruchów. Upierała się więc 
przy tym, żeby umowa spisana została w 
jej ojczystym języku, tj. w jakimś mi zu- 
pełnie 

nieznanym narzeczu hinduskim. 


Wreszcie zgodziliśmy się na język fran- 


cuski, i — Nadalamanjante stała się mo- 
ją nową atrakcją. 
Udaliśmy się najpierw do Holandii, 


gdzie wydałem kilka tysięcy na kostiumy, 
dekorację i reklamę. Mieliśmy tak wiel- 
kie powodzenie, że moja artystka uzyska- 
ła natychmiast engagement do teatru 
Schumanna w Frankfurcie n. M. z gażą 
12 tys. marek. Dyrektor rozgłosił, że 
tancerka była córką pewnego maha- 
radży indyjskiego 

i że produkuje się w tańcach z prostego 
zamiłowania do sztuki, nie zaś dla zarob- 
ku. Skutek tej reklamy był nadspodzie- 
wany. Teątr został wprawdzie wyprzeda- 
ny na miesiąc zgóry, ale równocześnie do 
hotelu mego i do garderoby tancerki po- 
częły zgłaszać się rzesze najrozmaitszych 
żebraków. i petentów. Nie pozostało nam 
nic innego, jak całą gażę artystki oddać 
do dyspozycyj framkfurtckiego Związku 
Dziennikarzy na cele filantropijne. 

Dwa miesiące potem przyjęliśmy en- 
gagement do Hamburga, tym razem już 
za 20 tys. mk miesięcznie. Kiedy po pierw- 
szym występie mojej artystki, który 

stał się wielką sensacją, 


siedziałem w pewnym lokalu, w którym 
przebywali artyści i obliczałem moje przy- 
puszczalne zyski, przysiadł się do mnie 
pewien mój kolega. Gratulował mi i za- 
uważył, że w świecie artystów wszystko 
zależy od tego, w jaki sposób zaaranżuje 
się dany numer, dodając równocześnie, że 
dla Nadalamanjanty uzyskać zdołał tyl- 
ko gaże, nie wyższe jak 250 mk. Kiedy 
ze zdumieniem spojrzałem na mego towa- 
rzysza, tenże zapewniał, że nie jest to je- 
szcze wcale tak dawno. Rok temu był on 
menedżerem mojej Hinduski, która wów- 


W. S. MORRISON 
minister rolnictwa Anglii wymieniany jest 
jako następca Edena. 


czas nazywała się wprawdzie Poldi i nie 
pochodziła też z nad Gangesu, lecz 

x nad błękitnego Dunaju. 
Odkrył on ją w jakiejś budzie na Prate- 
rze i zawiózł do Niemiec, ale uciekła mu, 
gdyż gaża była jej za mała. 

Zapytałem się mego towarzysza, czy 
ma wszystkie klepki w porządku, po czym 
tenże z furią wydobył portfel a z niego 
kilka fotografii swojej Poldi. Fotografie 
przedstawiały  jasnowłosą dziewczynę, 
której rysy twarzy dziwnie przypomina- 
ły moją Nadalamanjantę. Mimo to przy- 
jąłem zakład. Odszukałem pośpiesznie 
tancerkę i 

zażądałem od niej wyjaśnień, 
których też mi udzielono. 

Nadalamanjante była istotnie panną 
Poldi z Wiednia. Jako dziecko cyrkow- 
ców już od wczesnej młodości popisywa- 
ła się występami w cyrkach wędrownych 
i wyspecjalizowała się jako tancerka z wę- 


> i 


ancerka wiedeńska dla uzyskania wyższej gaży musiała uchodzić za Hinduskę 


tami. Od kolegi mego uciekła do Paryża. łem się do jej męża i ujawniłem mu całą 


Tutaj doświadczona artystka doradziła 
Je), 
żeby występowała jako Hinduska. 

Jasny jej włos w rękach fryzjera pary- 
skiego stał się lśniąco czarnym a spalony 
korek białą jej skórę zamienił na oliwko- 
wą. Efekt tej przemiany był nadzwyczaj- 
ny, zwłaszcza gdy Poldi 


zdobyła podbojem serce młodege 
oficera 


armii kolonialnej, który się z nią w te 
tropy ożenił. Poldi, która również była 
zakochana, z obawy przed odkryciem ta- 
łej afery, wymówiła sobie jeden warunek, 
a mianowicie, że jeszcze przez rok cały. 
będzie występowała jako artystka. W ten 
sposób i mnie wyprowadziła w pole. 
Rozwiązałem wprawdzie z nią natych- 
miast umowę, ale nie mogłem jej odmó- 
wić pewnej przysługi. Na jej prośbę uda- 


W porcie indyjskim Singapur, stanowiącym bazę brytyjskiej floty morskiej i po- 


wietrznej, wyładowano granaty kal, 37,5 cm do wielkich ćwiczeń obronnych. 


Chińczycy kochają kwiaty 


i otaczają je specjalną opieką 


Amah, starsza służąca w europejskim 
domu w Chinach rozgniewała się mocno. 
Brudny chiński żebrak rozłożył swą matę 
przy murze domu. Usiadł sobie na dobre 
na macie i miał zamiar wypoczywać. A- 
mah postanowiła usunąć go z tego miej- 
sca, aby zarazki z żebraka nie przedosta- 
ły się przez mur do ogrodu. Amah wy- 
szła — aby go przepędzić. Zapytana póź- 
niej, czy żebrak odszedł, odparła „nie“. 

„Nie mogłam na niego krzyczeć — mó- 
wiła — dlatego, bo miał przy sobię rośli- 
nę jaśminu, która w małej zbitej donicz- 
ce wypuściła korzonki. Żebrak postawił 
sobie roślinę pod murem, aby ją uchronić 
od wiatru. Potem dzielił się resztką swej 
nerbaty z rośliną. Taki człowiek nie zro- 
bi nam nic złego. Dałam mu nawet je- 
szcze trochę ryżu i ryby, gdyż był bardzo 
wygłodniały*. ~ 


W północnej Hopei minął okres de- 
szczowy, ale ani jedna kropla deszczu nie 
spadła na spragnioną ziemię. W ciągu 
trzydniowej wycieczki nie widziało się ani 
jednej zielonej trawki. Przy wąskim przej- 
ściu górskim trzeba było czekać, aby prze- 
puścić cały szereg ciężko obładowanych 
kulisów. Nagle, nie zważając na swój cięż- 
ki ładunek, Chińczyk idący przodem po- 
chylił się do ziemi nad samym brzegiem 
urwiska, a każdy idący za nim uczynił tak 
samo. Po dojściu do tego samego miejsca 
można było stwierdzić, że wśród kurzu i 
kamieni rosła dzika róża, piękna w kolorze 
i delikatna. „Od takiej samotnej róży jak 
ta, rzekł nasz kulis, uczymy się biedni 
Chińczycy AS ranana w życiu". 


W Chinach kwiaty otaczane są specjal- 
ną opieką i pielęgnowane są z prawdzi- 
wym zamiłowaniem. W czasie wiełkich 
upałów sporządza się dła nich specjalne 
parasole i ochraniacze. Można spotkać 
Chińczyków, którzy potrafią kilka godzin 
z rzędu stać przy zwiędłej roślinie i wa- 
chlować ją dla uratowania jej. W czasie 
zimna otula się kwiaty papierowymi to- 
rebkami, a Korzenie - oblepia gliną. 
Pączki owija się w papierowe płaszczyki, 
posiadające otworki do oddychania. Przy 
wprost nadludzkiej pracy — ceny kwiatów 
są bajecznie niskie. Chińczycy twierdzą, 
że kraj w którym kwiaty uważane są za 
zbytek, nie może być kulturalny, bo po- 


ti 


trzebne są do uprzyjemniania i uszlachet- 
niania życia ludzkiego. 


k 

Według chińskiej legendy każdy kwiat 
musi mieć swój dzień w jednym z miesięcy 
roku. Jest to piąty dzień po nowiu. W 
dniu „imienin* rośliny śpiewacy uliczni 
śpiewają na cześć tej rośliny piękne balla- 
dy. Herbaciarnie mają swoich specjalnych 
mówców. Ślepi Chińczycy opowiadają na 
ulicach pówracającym z pracy kulisom 
ballady o kwiatach. Nie starczyłoby mie- 
sięcy dła wszystkich kwiatów, więc 
wszystkie urodziny kwiatowe obchodzi się 
dwunastego dnia drugiego miesiąca. W 
dniu tym należy do zwyczaju składać „wi- 
zyty kwiatowe”, przy czym krewnym lub 
znajomym przynosi się nasiona lub też 
młode latorośle. Każdy dzień kwiatowy 
jest powodem do urządzania uroczystości. 
Bogate rodziny chińskie przygotowują czę- 
sto wspaniałe wystawy kwiatowe. Na sce- 


nach pod gołym niebem grywa się sztuki: 


o kwiatach; dzieci ubrane w kostiumy 
kwiatowe biorą w nich udział w pomysło- 
wych baletach. Dobrzy deklamatorzy są 
proszeni o wygłoszenie wierszy na cześć 
kwiatów. x 

W Pekinie stoi na skrzyżowaniu ulic 
policjant. Zapytany przez obcokrajowca o 
drogę, zwleka z odpowiedzią, bo jest wła- 
śnie zajęty podlewaniem floksa, rosnącego 
koło miejsca postoju policjanta wśród ka- 
mieni ulicznych. Po ukończeniu podlewa- 
nia — policjant zdecydował się dopiero na 
danie odpowiedzi obcokrajowcowi. W. J. 


Wieczory w strefie polarnej 


Życie w strefie podbiegunowej ma tak- 
że swoje atrakcje. Dla mieszkańca strefy 
umiarkowanej pierwszą atrakcją jest al- 
ho trwający blisko 6 miesięcy nieprzerwa- 
ny dzień w porze wiosennej i letniej, w 
którym słońce zachodzi na dwie godziny 
tylko, lub też noc, przerywana przez naj- 
wyżej godzinny brzask. Na nielicznych 
stacjach radiowych, jak np. Port Dickson 
ludzie żyją i nawet bawią się. Personel 
tej stacji, składający się z kierownika, — 
kilku radiomechaników, oraz dwóch ko- 
biet, należących do służby meterologicznej, 
wieczorami, w przerwach między zajęcia- 
mi, urządzą sobie nawet wieczorki tanecz- 
ne, oczywiście przy muzyce radiowej. 


prawdę. 
Zakochany oficer darował jej mistyti- 
kacją 


i wziął z nią ponowny ślub, tym razem 
już pod jej prawdziwym nazwiskiem. Ile- 
kroć jestem w Paryżu odwiedzam moją 
Nadalamanjantę, córkę maharadży indyj- 
skiego znad Dunaju. (Kk.) 


Korsarze 


Odwieczną wędrówką gnani 
po morzach — > 
dyszących tęsknotą. 

Gorzki urodzaj chciwości 
łowią w topazach złotych, 


Wydmami piaszczystych lądów, 
karmi ich wiatr — 

wyprężony 

w sterczących masztach podniebnych, 
melodią mórz rozśpiewany. 


Szklanym przepluskiem fali, 
strunami lin nagrana ... 


noc brzask fioletowy rozpala. 


Z płytkiej mielizny tęsknoty 
wyrasta ląd 
chmurną oddalą — 
+..krwawią się dłonie na szpadach 
i tylko w masztach skrzypiących 
— — wugardzone sztormy się żalą... 
Mgła lepka w oczach tlejących 
promieniem nienawiści... 
Twarz — biczem wichru smagana, 
fal slonym, cierpkim poświstem. 


Płyną korsarskie fregaty, 
pod nieba gwiezdnym kompasem, 
strzaskany ster się zaplątał 
w podmorskich gęstwinach czasu... — 


Sinieją horyzonty — 
bezmiarem tęskrmwt owiane 
i gasną w zarysach zachodu — 
w daremnym oczekiwaniu — — 
Dalej — i dalej — — 
poza lądy przytulne i ciche, 
gdzie w odcieniach egzotycznych palm, 
wiatr wonią zmierzchów oddycha — 
Dalej — i dałej — — 

poza krańce 
chmurnych niebezpieczeństw ... 
czyhających w portach odległych — 
gdzie rubinowym i 
rozpalają się uśmiechem miłości, 
sżkarłatne pasma zorzy. 


Dalej — i dalej — — 
bezkresnym — jak tęsknota, 
bezdennym — jak cierpienie 
MoTZeM ... 
płyną — — 

I któż im nakazem woli 
w powrót zbłąkanych lądów — 
wrócić rozkaże? .,. 


Nieugięci, 
chciwością krwawych przygód 
opętani — 
Zdobywcy wichrowych pogoni... 
Tułacze mórz burzliwych ... 
Korsarze! 


JÓZEF BARANOWSKI. 


KRÓLOWA - MATKA ANGIELSKA MARY 

wzięła udział w rewii mód w Londynie, 

oglądając z zainteresowaniem nowe mòdes 
le sukien wieczorowych. 


